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Na miesiące luty i marzec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla 
zamiejscowych 2 talary 1O fenygów, dla 
miejscowych 1 tal. 20 sgr.
Ekspedycya Rurycra Poznańskiego.

POZNAÑ, 27 stycznia.
Kardynał Antonelli wydał pod dniem 17 

bm. okólnik do wszystkich apostolskich nuneyatur, 
w którym ogłoszoną przez Koelii. Ztg „konsty- 
tucyą“ Apostolicae sedis munus wyraźnie na­
zywa całkióm zmyśloną: ,.che il documento sia del 
tutto apócrifo.“ I cóż w obec tego sądzić o upo­
rze Nordd. Allg. Ztg, kiedy jeszcze w dzisiej­
szym numerze powtarza skwapliwie za Ungar. 
Lloyd nowinkę, jako w Wiedniu wiedzą teraz 
w rządowych kołach dokładnie, że „bulla“ owa 
dziennika kolońskiego jest autentyczną, a nawet 
opowiada za owém mgtnóm źródłem z całą dobro- 
dusznością bajeczkę, że msgr. Roudi, szef papie- 
skiój polieyi, pilnie śledzi za sprawcą zdrady tój 
tajemnicy, że już kilka zaufanych osób powołanych 
zostało do Watykanu dla otrzymania instrukcyi 
i że tam już napomykają o odwołaniu bulli.

Dnia 22 bm. pojawił się w pałacu księcia 
Biskupa Wrocławskiego ponownie inspektor 
egzecyjny z czterema robotnikami, a wypróżnił 
i ogołocił, on do tego stopnia komnaty biskupie, 
że teraz nie pozostał w nich już choćby najmniej­
szy przedmiot do egzekwowania. Tak samo odbyła 
się w tych dniach egzekucya w pałacu ks. Bisku­
pa w Trewirze.

Rozwiązanie angielskiego parlamentu na­
stąpiło dla wszystkich niewtajemniczonych całkióm 
niespodzianie, do tego stopnia, że jeszcze dnia po­
przedniego p. Disraeli zamieścił w dziennikach 
wezwanie do swoich przyjaciół politycznych w par­
lamencie, ażeby się licznie stawili na posiedzenia, 
które miały się rozpocząć w pierwszych dniach 
lutego. W piśmie prezesa ministrów do wyborców 
swych w Greenwich, przedstawiającym powody do 
tak energicznego środka wypowiada p. Gladstone 
zdanie, że parlament przez pięcioletnią wytężoną 
pracę utracił pierwotną świeżość i sprężystość, lecz 
przyznaje zarazem, że i rząd uronił nie mało 
z owój siły, którą posiadał był bezpośrednio po 
wyborach z roku 1868, a powaga jego opadła po 
mżój punktu zaufania, koniecznego do dalszego 
kierowania sprawami kraju; spodziewa się, że od­
zyska dawniejsze znaczenie przez powołanie się na 
sąd narodu.

Do Hagi nadeszła telegraficzna wiado­
mość od holenderskiego konsula z Penang, że woj­
ska holenderskie zdobyły stolicę sułtana Aczynu 
Kraton, poniósłszy przytóm małe tylko straty. _

W piątek zeszły przemówił przy obradach 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości w spra­
wie tłómaczy na posiedzeniu izby poselskiój pru­
skiéj poseł Magdziński. Mowę jego podamy 
w najbliższym numerze pisma naszego.

Dziennik Poznański dowiaduje się. 
że polieya tutejsza, która już przeciw wszelkiemu 
prawu wysłała z łona swego anioła stróża na ze 
branie delegatów powiatowych, odbyte dnia 20 
grudnia z. r. na sali Bazaru, posunęła się teraz 
jeszcze do innego, zdaniem naszóm niesłychanego 
środka. Zaskarżyła oto do sądutak przewodniczącego 
jak wszystkich,tych delegatów, którzy na owém zebra­
niu przemawiali, nie okazawszy w czasie zebrania 
an¿jedném słówkiem, żeby coś w nióm zdróżnego 
była dostrzegła lub zasłyszała.

W niedzielnym numerze Dziennika znaj 
dujemy coś na kształt artykułu polemicznego. Nie 
jest to przecież właściwa polemika, spór o zasady, 
zawsze godziwy, często pożyteczny dla tego, że 
prowadzi do wyjaśnienia rzeczywistych, nie urojo 
nych różnic i że horyzont widzenia rozszerza; to 
po prostu skarga, wytoczona na przeciwników 
Dziennika, związanych przezeń w jeden soli­
darny zastęp, o to, że śmią głos przeciw wszech­
władnemu i nieomylnemu organowi liberałów po­
znańskich podnosić. Dla Dziennika nie istnieją 
godziwe różnice opinii. Kto mniema, że są inne, 
lepsze i bezpieczniejsze dla sprawy narodowój od 
dróg Dziennika drogi, ten jest odstępcą spra­

wy polskiśj. Dziennik nauczył się od księcia 
kanclerza poniewierać ludźmi, co inaczćj od niego 
myślą. Wszędzie na świecie rozprawiają, dysku­
tują i tak kształci się opinia publiczna. Dzien­
nik unika starannie uczciwój dyskusyi, tylko od 
czasu do czasu wpada w smętną ironią, albo 
oburzeniem wybucha. Dla zastępu ślepych zwo­
lenników wystarcza to niezawodnie, ale czy w ten 
sposób pracuje się na podniesienie i na wzmocnie­
nie czerstwych i przestronniejszych pojęć w naro­
dzie, to inna kwestya.

Dziennik drukuje:
. W tym czasie jak z rogu obfitości posypały się na 

nas rozmaite zaczepki i obelgi ze strony pism, które mi­
mo to z wszelką pokorą, odpowiednią ich barwie, wciąż 
prawią o miłości chrześciańskiój i miłości zgody. A ataki 
te są tóm zaciętsze, im więcój rozszerza się koło naszych 
czytelników i to bez żadnych protekcyi z góry, bez ża­
dnych składek i żebrań na jego tak zwane „rozszerze­
nie.“ Tygodnik Katolicki, Knryer, Orędo­
wnik, korespondent do Czasu, Przegląd L w o w- 
s k i prowadzą ciągły ogień rotowy przeciw nam, a nie- 
tylko przeciw nam, lecz przeciw całemu stronnictwu na­
rodowemu, „liberałom poznańskim,“ „masonom,“ „inteli- 
gencyi wielkopolskiój.“ Nawet Przegląd Polski 
uważał za stósowne, dla stwierdzenia swój solidarności 
z pomienionemi pismami, choć jednym strzałem nas za­
szczycić.

Czytelnikom naszym, — ale prawda, Dzien­
nikowi nie o naszych, tylko o własnych czytel­
ników chodzi, — dobrze wiadomo, iż od czasu, kie- 
dyśmy się przekonali, że uczciwa dyskusya niepo­
dobna jest z D z i e n n i k i e m, że to pismo łaje 
tylko, a na żadne argumenta nie odpowiada, nie 
wspominamy go, chyba w rzadkich razach, kiedy 
koniecznie trzeba coś wyjaśnić. Do owego rogu 
obfitości, który tak uderzył wyobraźnię Dzień- 
n i k a i werwę jego podniecił, myśmy bardzo mało 
co dostarczyli.

Jeśli przymówka, tycząca się prawienia o zgo­
dzie i miłości, odnosi się do nas, to wręcz oświad­
czamy, że żywimy zawsze najmocniejsze przekona­
nie, iż porozumienie się wszystkich szczerych 
obrońców sprawy ojczystój jest obowiązkiem i ko­
niecznością, zwłaszcza w położeniu naszóm, i że 
gdyby nie uprzedzenia i nie stronniczy upór 
Dąiennika, jużby to porozumienie dawno było 
nastąpiło. Cóżkolwiekbądź, mimo, że Dziennik 
chce się wykręcić od podania ręki rodakom, ile­
kroć nie zgadzają się oni na jego dyktaturę i sko­
ro się na bezwyznaniowość nie piszą, fortelem nie­
godnym i zakazanym w porządnóm spółeczeć- 
stwie, jest podejrzywanie jakoby szczerości swo­
ich przeciwników, którym tą rażą płaski i nie­
dorzeczny zarzut słodkiój hipokryzyi w oczy ci­
ska; my nie przestaniemy powtarzać, że stronni­
ctwo Dziennikowe, ususuwając się od szla­
chetnego na równych warunkach pojednania i pa­
nowanie dla siebie namiętnie windykując, ciężko 
grzeszy przeciw Ojczyźnie, zarazem utrudnia or- 
ganizacyą takiój obrony Kościoła i narodowości, 
jaką w dzisiejszych, groźnych okolicznościach roz- 
winąćby należało.

O tóm, że się koło czytelników Dzienni- 
k a rozszerzyło, niceśmy nie słyszeli; w każdym razie 
zdaje nam się, że bardzo trudno jednym pismom 
wiedzieć dokładnie, co się w administracyi drugich 
pism dzieje. Powszechnie przyjęte reguły nie po­
zwalają puszczać się w tój mieize na domysły, i 
pamiętamy jeszcze, jak się oburzyła Gazeta 
Toruńska i słusznie, kiedy przed kilku laty 
ktoś się w korespondencyi do Dziennika, 
prawdziwie łub nieprawdziwie, mniejsza o to, o jój 
stósunkach rozpisał.

Wzmianka o protekcyi z góry, o składkach 
i o żebraninie, jest co najmniej nieprzyzwoita. Zre 
sztą wspierać pismo jakie i polecać zawszę się 
godzi, ale co jest rzeczą pod każdym względem 
naganną, to teroryzować tych, którzy w swobodzie 
swego przekonania jedno lub drugie pismo trzy­
mają. Otóż w tój mierze działalność przyjaciół 
Dziennika idzie bardzo daleko i wszelkiemi 
się środkami posługuje.

Ile wiemy, Przegląd Lwowski da­
wno już nic o D z i e n n i k u nie pisał, a krom 
Tygodnika Katolickiego nigdzieśmy 
wzmianki o masonach z odniesieniem się do wiel­
kopolskich liberałów nie widzieli, więc jakióm 
prawem Dziennik zarzut uogólnia ?

Co się tyczy wyrażenia: stronictwo na­
rodowe, to Dziennik fałszywie je tu i pod­
stępnie wysuwa. My np. nigdy mu nie przyznaje- 
my tego miana w przeciwieństwie do jakiegobądź 
innego, bo siebie, jeźli nie za lepiój, to przynaj- 
mniój za równonarodowych mamy.

D zi e n n i k pisze dalój:
Na napaści te wszystkie milczymy, bo są zarzuty 

i zaczepki, na które, szanując spółeczeństwo i siebie, od­
powiadać byłoby ubliżającem. To tóż — mogą dla po­
karmu swych czytelników pisać, co im się podoba — 
odpowiadać im nie będziemy.

A to prawdziwie zabawne! Krzyczeć na całe 
gardło, a powtarzać: ja ust nie otwieram, to scena

wyższój komiki i „kuglarstwa,“ którą Dzien­
nik nie bardzo zgrabnie odgrywa.

Dziennik przytacza niektóre ustępy z 
pism przez siebie wyliczonych. Zapisujemy, ż> z 
K u r y e r a ani słowa nie wyjął, snąć nie znalazł 
w Kuryerze nic takiego, coby chciał lub mógł 
bezpiecznie czytelnikom swoim ku oburzeniu ich 
przełożyć. To nie przeszkadza, że właśnie na Ku­
ry e r a uderza najzawzięciój, kładąc po ustępie 
wziętym z Tygodnika Katolickiego 
takie wyrazy:

Kur y er Poznański starając się usilnie choć 
w części obmyć T y g. K a t. w nr. 17 przytacza tylko 
ustęp rzeczonego artykułu a rachunek tak zwanych grze­
chów pomija, a dla czego ? Oto, bo przy jednym ogniu 
stara się dwie pieczenie upiec: obmyć brata swego po 
duchu a zeszpilkować Dziennik — a co najważniej­
sza, zataić, że znaczniejsza część „grzechów“ wyliczo­
nych przez Ty g. Kat. przypada na dolę p. Teodora 
Żychlińskiego, długoletniego współpracownika i redakto­
ra Dziennika a obecnie i edaktora K u r y e r a.

Co to jest mieć dowcip i zmysł odgadywania 
pobudek! Myśmy po prostu przytoczyli z Ty­
godnika to tylko, co wymagała po nas spra­
wiedliwość publicystyczna, a Dziennik zaraz 
w tóm widzi machiawelizm. Miał już przecie 
Dziennik czas zapoznać się z naszemi sposo­
bami i przekonać się, że się zawsze prostój trzy­
mamy drogi i, że kiedy widzimy potrzebę polemi­
zowania, to polemizujemy sami, nie chowając się 
za drugich i nie biorąc oskarżeń z drugiój ręki. 
W tych dniach jeszcze przedrukowując znakomity 
artykuł hr. Tarnowskiego, czyśmy odznaczyli, albo 
uwydatnili ustęp tyczący się Dziennika?

Dziennik przypomina, że „znaczna część 
grzechów Dziennika,“ jakie wylicza Tygod. 
Kat., przypada na dzisiejszego redaktora Kury era. 
Zarzut ten nie pierwszy raz obija się o nasze uszy 
i jużeśmy dawniój oświadczyli, że dzisiejszy redak­
tor Kury er a swobody w kierownictwie nie posia­
dał. On zawsze pamiętał, że Dziennik, będący 
jedynem pismem politycznóm w prowincyi, powi­
nien wyobrażać wszystkie uczciwe interesa naro­
dowe, strzedz się wybitnych stronniczych dążności 
i nikogo w obrębie obozu polskiego nie trapić i 
nie uciskać; dla tego też napierał usilnie o ton 
pojednawczy i prosił bardzo często kierownika 
głównego i najważniejszego współpracownika o 
zmiany w artykułach. Nie raz udało mu się coś 
w tój mierze uzyskać, kiedy indziój narzucano mu 
upornie rzeczy gwałtowne co do pojęć i co do spo­
sobu. W tóm się omylił, iż zbyt długo spodziewał 
się, że wśród współpracowników Dziennika na­
staną lepsze usposobienia.

Tak rozprawiwszy się z zarzutem głównym, 
pytamy się, jakiem prawem Dziennik nazwisko 
naszego redaktora wymienił? Co by na to powiedział, 
gdybyśmy używając sprawiedliwego odwetu, którego­
kolwiek z jego głównych współpracowników, autorów 
wszystkich gwałtownych zaczepek, z imienia i na­
zwiska wydrukowali? Przypominamy przysłowie 
uczciwych ludzi: „Co tobie byłoby nie miło, tego 
drugiemu nie czyń.“

Dziennik zajmuje się najobszerniój artyku­
łami Orędownika. To już do nas nie należy i 
zostawiamy Orędownikowi, żeby, jeżli uzna za 
stósowne, odpowiedział.

Kończąc, wspominamy tylko, że Dziennik 
z ogonka swojego artykułu taki zgrabny i dowci­
pny pocisk wyrzuca: „Czyż to nie bogaty przy­
czynek do humorystyki ultramontańsko-demagogi- 
cznój.“ Snąć nie może się on rozstać z ulubio­
nym domysłem, że u nas klerykały i demagogi po­
łączyły się z sobą, aby patronom, protegowanym, 
przyjaciołom i zwolennikom Dziennika godności 
prezesów, vice-prezesów, dyrektorów i sekretarzy 
we wszystkich istniejących zarządach i komitetach 
odebrać.

M owy
posłów

Wierzbińskiego i TtKagdzińskiego
w sprawie

odrębnój ordynacyi powiatowej.

korzystniéj a nawet uczciwiéj, chcę mówić politycznie 
uczciwój, gdyby szanowny dr. Friedenthal śmiało, bez 
ogródki, bez żadnój arriéré-pensée był wypowiedział 
wszystkie powody, jakie go i kolegów skłoniły do 
przełożenia tego „projektu do ordynacyi powiatowój 
dla W. Ks Poznańskiego.“ Wyznaję orwarcie, źe n. p. 
sposób, w jaki się odzywał pan minister spraw wewnętrz­
nych, mowa jego wygłoszona przed dwoma laty, nierównie 
więcej mi się podobają. Przy sposobności obrad nad 
ordynacyą powiatową wyrzekł minister Eulenburg, nie 
obwijając* wcale w bawełnę, że mnsimy zostać Prusakami 
a nawet Niemcami, zanim ordynaeya powiatowa będzie 
u nas zaprowadzoną, że nie myśli zą pomocą tego piawa 
organizować w naszém Księstwie nieposłuszeństwa, że 
nie jesteśmy jeszcze do tyła dojrzałymi, ażebytmy mogli 
korzystać z ordynacyi powiatowój — jak gdyby, panowie, 
doświadczenie dopiero nie orzekało o tóm, czy jesteśmy 
lub nie jesteśmy dojrzałymi. Mimo to, tej taktyki pana 
ministra ,<praw wewnętrznych poddawać nie chcę krytyce, 
bo już wówczas dano mu należytą odprawę, chcę tylko 
tntaj wypowiedzieć, że taka taktyka, tąkie postępowanie 
milszóm nam jest od obłudy politycznej, wyle- 
wającój łzy krokodyle nad naszóm położeniem, od 
obłudy politycznej, tak źle nadto nkrytój, bo zdradzającój 
się w każdym niemal paragrafie przełożonego projektu 
(Oho, oho ze strony liberałów, słuchajcie). Ale, panowie, 
widzę, że wchodzę na manowce, a chciałbym pozostać 
przy materyi samój i wykazać panu dr. Friedenthal — 
sine ira, jak mu to przyrzeklem — czy projekt do ordy­
nacyi powiatowój dla W. Księstwa Poznańskiego jest 
tóż rzeczy wiście takim objektywnym projektem; 
jakim go przedstawił co dopiero szanowny sprawo­
zdawca i jak mi go niedawno opisywał pan Éundf von 
Hafften.

Projekt, panowie, do ordynacyi powiatowój 
uchwalony i przyjęty w zeszłym peryodzie prawodaw­
czym, jakkolwiek zrzec się nie może rządowych preroga­
tyw i opiekę swoję na wszystko chciałby rozciągnąć, 
jest jednakowoż pewnym rodzajem postępu na drodze 
tyle upragnionego samorządu gmin. Z tego tćż stanowi­
ska i my Polacy, zapatrywaliśmy się na fo prawo i dla 
tego powstawaliśmy przeciwko systemowi, który zmierzał 
do tego, ażeby nas wykluczyć od ordynacyi powiatowój 
i rzeczywiście tóż wykluczył. Jeśli z jednój strony nie 
możemy być niewdzięcznymi za to, że, wykluczając nasze 
Księstwo od dobrodziejstw praw i rozporządzeń rządo­
wych, odrębne niejako i narodowe przez to nadaje 
nam rząd stanowisko — to z drugièj strony zanadto 
nmiemy ważyć korzyści, jakie pociąga za sobą samorząd, 
ażebyśmy nie mieli, chociażby ze względów praktycznych, 
chcieć wyzyskać na korzyść naszę nawet problematycznych 
dobrodziejstw uchwalonój ordynacyi. W tym względzie 
było stanowisko nas Polaków zawsze konsekwentne. 
kJa dawniój, tak i dzisiaj żądamy dla naszego Księstwa 
jako rodzaju spłaty długu, należącego się samorządowi, 
wprowadzenia ordynacyi powiatowój, jak przyjętą została 
przez sejm i zaprowadzoną w innych częściach monarchii 
pruskiéj. Ale tóż ta sama konsekweneya zniewala nas 
teraz do głosowania przeciwko projektowi, który kilku 
posłów niemieckich z W. Ks. Poznańskiego pod nazwą 
„projektu do ordynacyi powiatowój dla W. Ks. Poznań­
skiego“ złożyło do laski marazałaowskiój. Nie sądzę, 
ażeby to za chwałę można poczytać, jeśli ci panowie 
pod pozorem nadania tój części kraju, którą reprezentują, 
wolnomyślnych instytHcyi, opartych na samorządzie, ni*e 
do czego innego zmierzają, jak, ażeby z nowego projektu 
jak najtroskliwiej wymazać wszystko to, co było dobróm 
w przyjętej ordynacyi i postępem nazwać się mogło, jeśli 
to czynią mianowicie w interesie biurokratycznym i libe- 
ralnemi znstawiają się zasadami. Tak a nie inaczój, 
panowie, przedstawia nam się ten projekt, niechajby go 
p. dr. Friedenthal z większym nawet bronił talentem 
i z większą jeszcze elokwencyą. Dwojaka, w obudwóch 
kierunkach na największą naganę zasługująca przebija się 
tendeneya — nasamprzód zamiar, ażeby wszelki pier­
wiastek rzeczywistego samorządu zniweczyć na 
korzyść biurokratycznego centralizmu, a potóm, ażeby 
kosztem sprawiedliwości zawsze i wszędzie, we wszyst­
kich stósunkach, pod możliwemi nawet kombinacjami 
pierwiastek polski pozostawić w mniejszości. Projekt, 
którym nas uszczęśliwić chcecie, panowie, jest darem 
Danaów, ofiarowanym z jednój strony przez gorliwych, 
pod maską liberalizmu znajdujących się popleczników 
rządowych prerogatyw — z drugiój natomiast strony 
przez źle zrozumiany wasz patryotyzm, manifestujący się 
nadewszystko w nienawiści do obcych narodowości. Ja 
czuję sam, panowie, że oskarżenia, które przeciwko wam 
tutaj wytaczam, nie są małe, dla tego pozwólcie, że je 
wam uzasadnię ustępami waszego własnego elaboratu. — 
Według § 46 projektu pozostaje policyjna władza 
w rekach władz administracyjnych. Następny paragraf 
orzeka, że stworzoną dla Księstwa, na mocy rozkazu 
gabinetowego z dnia 10 grudnia 1836 prawdziwie biuro- 
kratyczno-wyjątkowa instytneya komisarzy dystryktowych 
pozostać ma nietkniętą obok „wolnomyślnój ordynacyi 
powiatowój“, z tą jedynie różnicą, że dystryktowi komi­
sarze dla lepszego brzmienia nazywać się mają odtąd 
„naczelnicy urzędowi.“ Na mocy § 56 ów naczelnik 
urzędowy ma być zawsze mianowany przez naczelnego 
prezesa, który mu wyznacza nadto miejsce jego pobytu — 
bez względu na propozycje sejmiku powiatowego, któ­
remu według dawniój przez was uchwalonój ordynacyi 
przysługiwało przynajmniój prawo prezentacyi. To tym­
czasowo, panowie, przytaczam na dowód, z jaką to 
starannością w interesie biurokratyzmu usiłowaliście 
wszelki pierwiastek aamorządu usunąć z nowego pro­
jektu. Zamiar wasz najwięcej się jednakowoż przebija 
w paragrafach o reprezentacyi powiatowój i w § 129 
o wydziale powiatowym — w nich góruje myśl — ażeby 
żywioł polski zupełnie usunąć od samorządu i na nowo 
odżywić biurokratyczne rządy. Wydział powiatowy jest 
niewątpliwie najwyższą władzą reprezentacyi powiatowój 
jest niejako ukoronowaniem tego samorządu, który 
ordynaeya powiatowa nadaje gminom powiatowym. 
W poczuciu tóż tój prawdy stanowi § 125 uchwalonój 
przez was ordynacyi, że wydział powiatowy składać się 
ma z landrata i sześciu członków, których wybiera zgro­
madzenie powiatowe z liczby mieszkańców powiatu na 
mocy absolutnój większości głosów. Co postanawia 
w obec tego natomiast odnośny paragraf waszego 
projektu? Orzeka wprawdzie, że wydział powiatowy 
stanowić mają landrat i sześciu członków — ale, ażeby 
rząd we wszelkich możliwych wypadkach zawsze miał

Poseł Wierzbiński przemówił w tych 
słowach:

Panowie 1 Nim do samego przedmiotu przystąpię, 
chciałbym przedewszystkićm panu dr. Friedenthal jako 
sprawozdawcy podziękować za to, że nam oszczędził 
zwykłych rekryminacyi, z jakiemi często występują tntaj 
w Izbie, ile razy o rzeczach polskich toczą się rozprawy, 
źe, poruszając sprawę naszego Księstwa, czynił to z pe­
wną delikatnością, która bynajmniej nie jost właściwą 
wszystkim członkom tój Izby (Oho, oho ze strony libe­
rałów). Jeżeli zaś z jednój strony wynurzam moje po­
dziękowanie, to wdzięcznym natomiast być mu nie mogę 
za brak Hieotwartości, tak widoczny w jego spra
wozdaniu. Byłoby bowiem stokroć lepiój, dla sprawy I większość za sobą a Polacy nie dośli do samorząd«,



Drzepisuje otóż ów paragraf, że trzech członków miano- rzy obwodowych, wyraził sią o nićj ówczesny preze3 na­
danych ma być zawsze przez króla — tak że, jak widzi- czelny Flottwell, jeden z największych naszych przeciw­
ne panowie, biurokratyczny element, poparty 4 g'osami, ników, że owa instytucya niezaprzeczenie zawiera wiele 
śmiało wystąpić może przeciwko mniejszości, liczącój tylko stron ujemnych, gdyż, zwiększając liczbę urzędników płat- 
3 głosy. nych, paraliżuje działalność i samodzielność gmin i władz

5 Z tych kilku przykładów przekonywacie się, pa- miejscowych, i zamiast ożywić i wzmocnić żywotność gmi- 
nnwie ' ’takiego to ducha dzieckiem iwess’ Geistes Kind) ny, grozi" wzmocnieniem arbitralności uizędniczćj. — Ta-lwt J“ 6 . __ — .<1 Jl^. TJT TT'. LI-  .'„i in4-rł*nłvT Taro łra 1 i xtrn<irtl

to razem zniewala nas, Panowie, do odrzucenia tego 
dam którvm nas uszczęśliwić efcceęie, kalecząc przepisy przyjętej już ordynacyi ppwiatowćj. - Mógłbym już 
może na tćm »kończyć, gdybym mimowolnie nie był 
zmuszony do zrobienia ’kilku 'jeszcze uwag z powodu 
kilku wyrażeń, które tutaj usłyszałem w Izbie a nawet 
nia czuł się spowodowanym do wypowiedzenia kilku 
■łów btoeiażby już dla tego, że na liście wylo- 
J0Wanyfh mówców a nawet między samymi mówca­
mi wfdżę deputowanych, którzy zawsze są gotowi żabie
!»g SMTW-S.......................
sobie pozory, jakoby byli przy, 
pr#

Co do komisarzy obwodowych jeszc-e to z do­
świadczenia możemy powiedzieć, że często są to osobi­
stości, którym przez udzielenie urzędu nadają się pewien 
rodzaj synekury, szczególniej, jeżeli są wysłużonymi woj- 
skowjmi. Znany mi jest jeszcze fakt, o którym przy 
sprawdzaniu wyboru zapewne tutaj jeszcze będzie mowa, 
że bez dostatecznego przygotowania powołany został na 
urząd komisarza obwodowego człowiek dla tego tylko, 
że odbył ostatnią kampanią fraucuską. z powołania je­
dnak był właściwie agronomem. Jego brak znajomości 

:tują, czego by- przepisów prawnych i rutyny urzędnika administracyjne- 
ale Którzy badają go stały się przyczyną wielkich nieformalności przy o= 

ciółmi Polaków, albo statnich wyborach do sejmu w pewnym okręgu naszego 
Za t/kich chcą uchodzić, którzy nam życzą Księstwa.

Co do czynionego nam zarzutu niedojrzałości i nie- 
' mnie wypada Zaznaczyć

lak naieplćj. Do kategoryi tybh panów liczę szanownego Co do czynionego nam zar
deoutbwanego Witt’a z Bogdanowa. Jeżeii ten pan prred- posłuszeństwa, z przyjemnością i 
stawia kię tutaj w Izbie jako reprezentant ludnośei nie- dzisiejsze oświadczenie p. dr. Friedenthala, że posiadamy 
mieckićj w W. Ks. Poznańskićm, to wszelkie ma do tego pomiędzy sobą mężów, którzy ze wszech miar są zdolni 
Drawo i ja urn" go tćż nie odmawiam — ale tego prawa do piastowania urzędów komunalnych i do strzeżenia in- , 
orziznać m« nie mogę i nie przyznaję, jeśli utrzymuje, teresów gminy i pęwiatu.
takbby posiadał -jakiś manuat od ludności polskićj prze- Przez to "upada poniekąd zarzut niedojrzałości, zro-
ńiawiania w jćj interesie. To też protestuje przeciwko biony nam przed dwoma laty przez pana ministra, 
orzeczeniom i twierdzeniom pana Witta, które niedawno A teraz, panowie, cO dó Zarzutu nieposłuszeństwa,
uczynił a które tyiko do rzędu bajek zaliczyć mogę. Pan minjster hr. Eulenburg powiedział wówczas, zenie 
“ ’ " dach nad iuterpelacyą posła Eubieńskicgo wy- chce przez nadanie ordynacyi powiatowśj organizować

•----które Zaprowadzają

panowie., mi temu 
nam z jednśj 3tróny

____ , - -. - J'pioślitszcóstwb'pfeeż'
wibowedział powyższe słowa”w Izbie, odezwały się to/że zwiększa liczbę" urzędników przez rZąd mfanoWa- 
»■losy na ławach polskich posł.ów: »nie wierzymy!4 — nych,jako"stróżów wszelkićj nsszćj działalności, 
tia powtarzam raz jeszcze te wyraiVj.ie nie wierzymy. "Przeciwieństwa plemienne, o jakich tutaj niektórzy

J . (Oląo, oho —• z. ław niemieckifib,). panowie wspomnieli, nie od nas wychodzą; utrzymuję bo­
ja nie mówię tego wszystkiego, panowie, bez przy- wiem, ż.e nie podajemy rządowi żadnych powodów do 

czvnr bo Sądzę — prasa niemiecka potrącała już ras po chwycenia się środków, które paraliżują rozwój i dzia- 
razo tei przedmiot — że jak z dawniejszych rozpraw łalność naszę; tylko lćgalnemi środkami i na legalnćj 
tak i z przebiegu dzisiejszych obrad chctąnoby.może sko- drodze korzystamy z przysługujących nam praw konsty- 
rzłstać w celach germanizaeyinych i w celu ‘ wywołania tucyą państwa Objętych. ....
niezgody i nieufności do nas/Taka polityka rnożeby była W końcu, panowie, wyrażam moje zadziwienie, ze
na reke r ądowi, jeśli on jćj nie inaugurował. Z czćmś p. Tempelhoff uważa słusznie przełożony projekt jako 
oodobnćin jużeśmy się spotkali — więc i teraz może przeciwieństwo, poniekąd negacyą samorządu, pan Witt 
odezwa się głosy. Wasi reprezentanci, wasża szlachta, zaś powitał go jako postęp. Przyznaję, że nie byłbym 
wasze ducpowieustwę, oni /interesów Waszych re bronią, się spodziewał, źe jjierWsży tak łatwo zrzeka się przewa- 
bo sprzeciwiają się wprowadzeniu ordynaęyi powiatowej, gi, jaką tak jemu, jako tćz jego współrodakom zapewnia 
która wam nadaje samorząd itd. Nie potrzebuję, panowie, przełożona ordynacya, broniąc zasady konserwatyzmu, 
udowadniać że taka polityka z pewnością s;ę nie powie- a drugi nazywa dzieło postępem, zasiadając na ławach 
dzie »nie powiedzie się już ¡¿dla tego, że i my żądamy’ partyi tak zwanćj narodowo-liberalnćj i sąsiadując tak 
i żadać będziemy ordynacyi powiatowej, ale ordy na- blisko z członkami frakcyi postępowców.
c v i opąrtći na samorządzie i rzeczy- Kończąc, panowie, wzywam was, abyście niejprzy-
wiście w oTno myślnćj a nie takićj, aką nam kładali ręki do prawa, które w tak wjjątkowćin stawia 
da i ecie a która o samorządzie nic słyszeć nie chce — nas położeniu, i mam nadzieję, że go w treści i zasadzie 
widzic e więc, plnówie, żc n:e tak trtidnein będzie nas»e głosami swemi odrzucicie.
ządąhie zdarcia wam z twarzy'maski, jak na to zasłu- Po żamkmęciu dyskusyi i przekazaniu pro-
gujesie. jektu ośobnćj komisyi, śkładającćj się z 21 człon-

Póseł Mngdziński: ków, zabrał między innymi i pan Witt głos do
PanosKe,! Co do głównych zarysów przełożonego osobistej wzmianki, a nie rozumiejąc, dlaczego

<Mta‘projektu;mt^ę się tylko przy-^czyc do wywodów gej Wierzbiński przez niejaki czas nim się zaj-
miót°ŁyjX^ moWal’ utl'zJ'mywał, że rżeczywiśee dziękowano
ttiot sarn, wyw. , 3 w,,, „„ V, . na co pOsei Wierz-

wzmiance, iw następu-
" ijące według tlómaczeńia odezwał się słowa: ycłr posiadłość, z.etnskich; •>* PóbeiVitt czuje się niejako urażony tćm, że ręuego dotychczas do większych p-

winientm na to opowiedzieć, ze, ile mi wiadomo, ńasi 7.ajnjówalem. Odpowiadam szanownemu po
wfóltai właściciele ziemscy goto * *,<M^«towvn sł°w,> miłość wywołnie często wzajemność — ponie-
•*ćf£O h 8 Dn r/pcłv sarnéi musze wa^ P4 Witt tyle dowodów daje nam przychylności i u-,hm włoŚciińsMch. Do MeeSy samé) muszę t ie /0 tak wielce ¡„teresujemy, więc i ja wza-nlk"
ile t^llto prawem wjjątkowćm n * 'hhr»ri»ćh z»ś'śżaitówny poseł przy dawńiejszćm swojćm pózóstaje

iewk.-Dftiffiedn.CY na sejmie przy Obradach twierdieniUi Vja paPno;ie oświadczam, że' temu dopóty 
wierzyć nie będę, dopóki ¡nie przełoży dowodów — a 
tych dosfarczyc nie może. Dla tego jeszcze rai prote­
stuję przćbiw orzeczeniom pana Witta.

rtnrl TYinł-oonłr

HO LVUVV pi«"«“4 --- ,
ortywynę, że -naai poprzednicy na sein 
¿gif'íiJ.ntfíazniaca inne nrowinćye ordy

pw?
mjącą irtne prowinćye ordynaeyą powiatową, 

e zaś dla żaraieazćzónego w ttim § 82 tćjże ordy- 
aeyl przeciw nićj głosowali, ponieważ wymieniony pa­

ragraf wyłączał nas od korzyści i dobrodziejstw samo- 
rżądu kotnnnsmego. .

‘Międzt wszcłkiemi dOtychczaso» emi rozporządze­
niami' riądokeiniJOOcząwszy od 1823 r., OdriOSzącfemi się 
do spraw i interesów pojcdyfićzych prowincyi,me istniało 
żkdne któreby nam w tym względzie jakieś odmienne, 

e nakreślało stanowisko; i tak tbzporządzeńie 
rca'1823 r. tyczące się zaprowadzenia stanówczfcrwca» „ ______-___ - tyczące , . ..

nFowincyonalnych. nie wyłącza naszego W. X. Poznań- 
skińgo, jak to wykazuje nawet oddzielne wyszle ku temu
pOłtanowńc^^ sierpnia 1823 roku i dopełniająca toż

Siriwo instrokćya dla pfowincyi pozn&ńikiój, w niczćrn 
ię nie różni od jiodobnyob prawnych rozporządzeń dla 

Innych prowincji mOnarch i. Ordynacya powiatowa'dla 
W X Poznańskiego z dnia. 30 listopada 1830 r. na tćj 
samćj óparti podstawie, na jaklćj Oparte są ordyiikćye 
powiatowe innych prowinneyi, tak co do ztaadjv jako tćż 
ići rozciągłości i to samo odnosi się do objaśniającej po­
wyższe rozporządzenie instrńkcyi z d 21 Hpeal840r ku. 
Jedyny na W. X. Poznańskie wyjątek Czyni zriiełriońa 
później ordjńacya powiatowa, obwodowa i prowincjonalna 
z 11 marca 1850' r.; stało1 się to dla projektowanej wóW- 
eias linii demarkabyjnćj i § 68 upoważnia ministerstwo 
w rnzie przeprowadzenia demarkacyi, a ztąd podziału W. 
X. Poznańskiego do innego stósownego uregulowania po­
wiatów proWiney! póznańskićj.

Panowie.! Nie będę się dłużej nad tćm rozwodził,
Sadze jednak, "że w państwie, żażj wsjącena praw konsty­
tucyjnych, jiśt rzeczą niedezpieeżną, uchwalać dla poje- 
dyńeiych prowincyi prawa wyjątkowe. Pominąwszy zre- 
sztą przytoczohe powyżćj rozporządzenia, odwołuję się 
przedeWszystklćm na nasze stanowisko w monarchii prus­
kiej w obec-praw narodów, które nam traktatami i przy- 
rzecżenianii'królewskiemi zostały zagwarantowane.

W patencie okupacyjnym z 15 maja 1815 r. wyra­
źnie • powiedziano: .Będziecie uczestnikami konstytućyb 
którą wiernym moim poddanym udzielić zamyślam, i o- 
trtymaeie równie jak inne - prowincje mojego państwa 
rząd -proWiocyonalny“, to są, panowie, słowa królewskie, 
słowa króla, któremu Wasza histórya nadała przydomek 
Sprawiedliwego, a którego doradzcaini byli ministrowie 
tacy jak Stein i Hardenberg. Pomiędzy-iönemi prawami, 
odnosząsemł się do naszych właściwości narodowych, za­
pewniono już nam wówczas najzupełniejsze uprawnienie 
z resztą prowincji monarchii. Gdy zaś natenczas o kon- 
atytacyt ogólnćj państWowój jeszcze nie by ło mowy, od­
nosiło się to więc głównie do reprezentacyi w gminie, po­
wiecie i prowincyi, słowem do właściwego samorządu.

Panowiel Nie będę się dalćj, jak to powiedziałem, 
wdawał w szczegóły projektu, które tak poseł Wierzbiń­
ski, jako tćż wn oskodawea p. dr. Friedenthal dostatecz- 
n e i pro i contra wyjaśnili. Wiadomo już panom, o ile 
przełożony wam projekt różni się od uehwaloućj przed 
dwoma taty ordynacyi powiatowćj, i pytam się w s, pa­
nowie czy możemy »ię przychylić do prawa, które, opar­
te na'najściślejszćj biurokracji, właściwie niczćm więcćj 
li# jest, jak zapomocą ordynacyi powiatowćj policyjnie 
zorganizowanym i trwałym stanem oblężenia. Nad wszel- 
kiemi nsszemi ozynnościami ma być ustanowiony nadzór 
nie prsez wybieranych w powiecie przełożonych obwodu, 
jak to przepisuje inne prowincje obowiązująca ordynacya 
powiatowa, tęcz przez urzędników policyjnych, których 
rząd mianuje i opłaca. Policyjni komisarze dbwodowi 
mają być zatrzymani. Urzędy komisarzów obwodowych 
wielokrotnćj juz poddawano krytyce — już w czasie, gdy 
wprowadzano w W. Ks. Poznańskićm initytucyą komiaa-

jego
(Według Dz. Pożn.)

Tutaj —- żadzwonił marszałek — cświadcza- 
jąc posłowi Wierzbińskiemu, że estatnia jego uwa­
ga nie bjha osobistą.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

śśnłezsio, 25 stycznia. 
'Odpowiedź1 panu WróbloWskiemu w sprawie petycyi na­

uczycieli.)
P. Antoni Wtóblewski, odpowiadając 

na korfeśpondencyą mOję z 8 stycznia w piśmie 
Waszćm, względem petycyi nauczycieli do miriistra, 
uderzył w ton, który świadczy o podrażnieniu 
w rzeczy, którą chciałem obudzić nie namiętno­
ści, lecz śumifenia, tudzież Stanąć w obronie gmin 
przeciążonych, bynajmhićj nie przesądzając o po­
trzebach panów nauczycieli. Dziwię się nawet, że- 
ście ją bez zastrzeżenia wydrukowali. Miejsce jćj 
było raczćj w Po sen er lub Ostdeutsche Z tg.

Nie raógłera zgoła mieć na celu „osobę“ 
pana Wróblewskiego, o którego istnieniu na świę­
cie dowiedziałem się dopiero z jego niemieckiego 
pisania, wzywającego kolegów do pódjiisywania 
adresu antypolskiego i antykatolickiego. Wymie­
niłem jego osobę, boJza całą sprawę wziął odpo­
wiedzialność, kiedy,'się postawił sam na czele ruchu 
adresowego i był przywódzcą w rzeczy niedobrćj 
Żebym jakićm słowem mu ubliżył, do tego się nie 
poczuwam, ani mi on wykazał. „

Panu Wróblewskiemu „to jasna, że szano 
wny korespondent z Gniezna, nie myślal wcale

mając co robić, artykulik napisał.“ A zkąd to 
rzecz tak jasna? Ot, „bo byrło można na prywai 
tnćj drodze temu żlemu zaradzić a niepotrzebnie 
nie dolewać kwasu, gdzie go i tak już dosyć.“ 
Jest to dziwaczne uroszczenie.t żeby nacprywatnćj 
drodze pytać się p. W., nie wiem o co. Że kwasu 
którego p. W. nawarzył, nie rad pije, to łacno 
pojąć; ależ niech się nie łudzi, że ten „kwasu do 
lewa“ kto kwas odkrywa.

Pisze ,p. W.: „Kiedyś to uszło niepostrzeżenie 
dotychczas, byłoby uszło i dalćj,“ żąda zatćm 
czego? żeby jak najwięcćj nauczycieli zaawanturo 
wało się na jego wezwanie na drodze antynarodo 
wćj i antykatolickićj; żeby nikt mu w tćm dziele 
uwodzenia braci nie przeszkodził. Osobliwa to za 
prawdę ilustracya do jego przyznania się do 
myłki. Przecież, kto czego istotnie żałuje, chciałby 
żeby się to mogło odstać, co się stało. Tu u 
W. przeciwnie.

. rzeczjwtón, pieniu si? sprawie. lecz, nie J
jedno rotnie chciano je wydać.

Gdyby teraz jeszcze na gminy śpaść miał 
nowy ciężar, jak się dopominają pp. nauczyciele u 
ministra, naddatku natychmiast 10 tal., zwiększe­
nia go z każdym rokiem służby, a nareśźcie eme­
rytowania ojiai podobę bezpośrednich urzędników 
państwa, toby i tak już przeciążony rólnik upadł 
pod takićm brzemieniem. Kto zna stosunki rólui- 
ctwa, ten przerazi się ogromem niedoli jego. ¡Nie­
jeden rólnik i wielki i mały, zamiast zysków, ma 
straty; a nie minie go podatek z domniemanych 
jego dochodów: miewamy gospodarzy, którzy nie 
sprzedadzą zboża ledwie kilka.korcy, żeby opędzić 
podatek; a nawet takich, co na chlćb zboże sami 
kupują.

A więc nie dopominajcie Się panowie nau­
czyciele polepszenia doli waszćj „z uciskiem spół 
braci.“

Nie ma zgody na to zdanie, że „to nie taka 
wielka zdreżność być może, jeżeli uniesieni w 
prośbie przypodobać się chcieli nauczyciele.“ — 
Przy pot tbhć się rządowi, pochwalając jego rozpo­
rządzenia krzywdzące kościół i narodowość i toż 
ma być tak małą zdrożnością? A cóż będzie wiel­
ką? Przysłowiem „o głodzie nie clice się i wo­
jewodzie4 p-zecicż nie można obronić tego, co gdy­
by nie tłómaczyło się „niedostatecznćm zastano­
wieniem,“ trzebäby nazwać manifestem od­
stępstwa.

Takie tłómaczenie ujdzie przed logiką, wedle 
której jak to z „galicyjskich listów“ naszego libe­
ralnego organu podniosła korespondeneya kurye- 
rowa „Że wsi,“ „inteligencja pracująca,“ a w nićj 
i „nauczyciele elementarni,“ dopiero, jak się „do- 
bije znaczenia i wpływu, sama przez się stanie 
się patryotyczną.“ Ale przed moralnością cbrze- 
ściańską nie ostoi się takie postępowauie i tło- 
maczenie, że „walcząc o byt,“ nie ma się obo­
wiązku ni być katolikiem, ni Polakiem, że z gło­
du wolno już nie pozornie, ale jawnie pochwalać 
ucisk wiary swój i narodowości swojćj.

Co do celii petycyi nauczydelów, co .do celu francuskich nazwał nauczycieli: wtedy mogą zażą
polepszenia doli ich, nie zrozumiał mię, albo na' 
wet nie chciał zrozumieć p. "W.

Mtźe on nie wie, co znaczą cudzysłowy w 
piśmie. 'Niechże tedy wie, źe tylko nieznajomość 
może go wytłómaczyć z, tego, iż przez cudzysłowy 
kładzie w me usta te słowa: „Nauczyciel nie ma 
potrzeb człowieka, więc nie potrzebuje pieniędzy;“ 
przytćm je piętnując nazwą „bezmyślnego nawoły­
wania.“ (Jęłyby tu nie było niewiadomości, byłaby 
ieuczci w a insynuacya.

Szkoda, że nad sprawą poruszoną mą koręspon- 
(lencyą p. W. nie umiał trochę trzeźwićj pomyśleć 

wstrzemięźliwiej się wyrazić,
B-;dę się starał wykrzywioną przezeń kwe

styą postawić'jasno, ż"byśńay odpowiedz znaleźć , średnimi urzędnikami państwa. Czy to dla nich 
mogli tćż jasną. ' " ! rzecz tak bardzo pohętna, w to nie wchodzę.

Szło mi najpićrw o to, że położenie nauczy- ' Dla spółeczeństwa jest taki stósunek zawsze
cieli znów nie jest tak rozpaczliwe, żeby uńiewin- 
n ć się -dała taka nieszczęsna petycya, do jakićj 
podpisywania wzywał kolegów p. W.

P. W. jest innego zdania, i rachuje, że z 180 
tal.» z naddatkiem osobistym od rządu, a więc 

220 talarów pensyi nie można Utrzymać fa­
milii.

Otóż i tu jedno wypuszczone s porachunku, 
że panowie nauczyciele nie biorą pensyi w sa­
mych pieniądzach, lecz tćż in natura. Gdyby 
rząd miął do 180 tal. dzisiejszćj normalnćj pensyi 
dodać od razu 100 tal., ale odebrać emblumenta 
in natura, niezawodnie trudnićj byłoby pp. 
nauczycielom utrzymać się.

BioYę przykład znaućj mi szkoły, wcale nie czćm idzie koniecznie niezadowolenie ze skromnych
najlepićj uposążonćj. Dochód w jdęniądzach obli­
czony tu w pensyi, z opałem na 107 tal. 22 sgr. 

fen.
Zboża pobiera nauczyciel 6:/18 szefli pszeni­

cy, 4iya żyta, 7% grochu, 7% jęczmienia i sło­
my, ile, już nie pamiętam. Użytkując z 8 mórg 
ziemi, zapewńeć więcćj tćż zbierze niż 2 talary

morgu.
Każdy przyzna, że taki deputat wystarczy na 

dość liczną familią; gdzie rodzina mniejsza, będzie 
można nawet coś u rzedać. Z roli każdy będzie 
mógł wygospodarować p Zynajmnićj na mięso; 
nie moje to zdanie, że „nauczyciel nie wilk, żeby 
mięso jadał;“ włożenie go w usta moje, przez 
dwukropek, — jest riieplękną insynuacyą.

Dochód 107 filarów wystarczy podobno na 
opał i na przyodziewek, wedle stanu. Nadmienić 
tćż tu można, źe i gwoździa swego nie potrzebuje 
wbić nauczyciel; wszystko daje gmina, każdćj re- 
paracyi ponosi kośźta. Rejencya nauczycielowi 
przy Wspojnniońćj szkole daje dodatek osobisty 20 
tal., co rzecz bardzo chwalebna. Ale nadto nie 
ze swojćj, lecz z kieązeni gminy przeznaczyła 26 
tal., przeciw czemu gmina, opłacająca Już talara 
od talara podatku klasycznego, zaprotestowała. 
Rzecz jeszcze ne rozstrzygnięta w najwyższćj iu- 
stańćyi, a oto znów przychodzi drugi dodatek 20 
tal. nałożony gminie.

Są to „matematyczne ilości“ chwilowo, bo 
jeszcze gmina się opićra; ale w niektórych są­
siednich gminach tc „26 -f- 20 ‘ tal.'stały się już 
z matematycznych realncmi ilościami.

P. W. dziwi się, że gminy uważają się za 
przeciążone podatkiem szkólnym, nie utyskując na 
dotaćye komisarzy, żandarmów etc., wybierane 
w podatku kohiunaiuym.

Otóż na to łacna odpowiedź. Komunalne, 
przeznaczane na wszelkie potrzeby powiatowe, nie 
dochodzi wysokością podatku szkólncgo na opę­
dzenie potrzeb jednego nauczyciela: ztąd utyski­
wania.

Rzecz, zdaje mi się, jasna.
Jeżeli się prżytćm zważy na t n ciężar, jaki 

mają członkowie gminy przez przymus szkól­
ny, l tóry w całćj grozie przeprowadzony do ruiny 
przywiedzie gospodarstwo narodowe, to utysldwa

Żeby nie mieli oni dopominać się u rządu, 
tego nikt nie będzie im wzbraniał.

Że się p. W. z przekąsem pytał „o zbawien­
ny sposób wystarania się u rządu o dotacyą nau­
czycieli z kas rządowych,“ podam mu je w dwoja­
kiem przypuszczeniu.

jeżeli chcą bez chęci „przypodobania s ę“ 
rządowi dopominać się u niego o polepszenie doli 
swojćj, niechże powołają się, co czynią już gminy, 
na edykt co do zaboru dóbr kościelnych z 30 
października 1810 § 4 (w Zbiorze praw str. 32), 
wedle którego przeznaczane miały być fundusze 
zabrane na uposażenie i szkół. Mogą tćż po­
wołać się na to, że kiedy „pruski nauczyciel po­
bił austryackiego,“ a może i „francuzkiego,“ więc 
nauczycielom z miliardów coś na dotacyą kapnąć- 
by mogło.

Jeżeli zaś trwaćby zecbcieli w cbęei „przy­
podobania się rządowi“ i narzucać mu się na so­
juszników w walce cywilizacyi (Culturkampf) prze­
ciw ciemnocie ultramontanizmu i barbarzyństwu 
polskości, jeżeli gotowi są dać się na anti- 
curé; anty proboszczów, jak podobno G u i z o t

dać naddatków pensyi odjętych biskupom, z kar, 
ściągniętych z duchowieństwa w obecnćm „Kul- 
turkampfie“

Żćby skuteczne te Śposoby być miały, zarę­
czyć nie mogę; boć oczywiście wygodnićj rządowi 
nadużywać nauczycieli do celów giermanizacyjnycb, 
a te ich roboty kazać opłacać tym, którzy czują 
się pokrzywdzonymi iw swych uczuciach religijnych 
i naródoWych przez te rozporządzenia szkólne, 
które petycya witała jako jutrzenkę lepszćj przy­
szłości.

Nie pozostanie tedy nic innego pp. nauczy­
cielom, jak dopominać się, żeby szkoły z gmin­
nych stały się państwowemi, a nauczyciele bezpo-

fatalny. Ale jak dziś rzeczy stoją, dostanie rzecz 
tylko "swe nazwisko, fakt stanie prawem. Gdzie­
kolwiek jest przymus szkólny, tam i konsekwencyą 
dochodzi się do szkoły bezpłatnćj, państwowćj.

Szkoła „przymusowa i wolna“ wolna od 
wpływu Kościoła, to jest jedna połowa hasła ra­
dykałów a nawet komuny ¡aryzkićj: Nie dziw, 
że i druga połowa programu radykalistów i ko­
munistów hasło, „szkoła bezpłatna,“ stanie się ko­
niecznością u nas.

Źe i pp. nauczyciele bezwiednie przyspiesza­
ją tę Chwilę zaprowadzenia szkół bezpłatnych, 
państwowych, dziwić się im Wcale nie będę.

Rząd żąda od nich wiele „intełigeacyi,“ za

stósunków, jakie im gmina ofiarować może bez 
przeciążenia. Im który inteligentniejszy, tćm nie­
szczęśliwszy w swym stanie, który sobie uważa za 
jroletaryat inteligencji Nie dziwić się zatćm, że 

tych dla siebie nieznośnych stósunków proleta- 
ryusza intełigencyi, chcałby się wydobyć, i zró­
wnać z resztą tak zwanćj intełigencyi.

Niechżeż to czynią, byle bez „ucisku spół- 
jraci,“ i bez obr zy sumienia swego w rzeczach 
obowiązku religijnego i rarodowego. Bićda mate- 
ryałna nie czyniła „Paryasów,“ lecz pogarda pu- 
fiiczna, a ta dziś ścigaćby mogła tylko — od- 
stępców.

Inryer liiißiscw i ¡miwoiialif,
* Doniesienia obzęaowe. NPan raczył nadać in­

spektorom katastrowym Rissmann w Merseburgii, 
Bąyer w Akwizgranie i Heimlicłi w Kwidzynie tytuł 
radzców celnych.

* Sprostowanie. Najprs. X. Prymasa zawezwano 
o zśpłkcenić 9900, a ńie-S500, jak wczóraj mylnie wy­
drukowano.

, • I dziś dla nawału, innego materyaiu „Kuryeika 
teatralnego“ i sprawozdanie z koncertu prof. Joachima 
odłożyć musimy do następnego numeru.

* Wicher, który od wczoraj panuje, wywrócił na 
alei jednę lipę.

* W teatrze polskim jutro odśpiewaną będzie „Vio- 
1 0 11SL**.

* Na młodzieńca cierpiącego na piersi nadesłali 
dalćj X. Z. 3 tal., p. prof. Rymsrkiewicz 1 tal., „biedna 
wdowa po stracie jedynego syna“ 5 sgr. Ogółem Wpły­
nęło dopiero 14 tal 5 sgr.

*W sali Towarzystwa Przemysłowego czytał wczo­
raj ks. dr. ChótkoWski rozprawę o Myszeldaie Kra­
sickiego. Z wiblkićm zadowoleniem zauważyliśmy, że 
gala literalnie była przepełnioną, tak, że wielu słuchaczy 
z sieni przysłuchiwało się nader zajmującćj prelekcyi; 
w'elu zaś, którym f to nie było dańćm, z żaleur udało się 
dó dómów.

* lustycyaryuszem przy tdtejszńin królewskićm ko­
legium szkólnem mianowano asesora sądowego doktora

Ugier a z Berlina. u
* Rekrut z kompanii rzemieślniczej przerżnął eobie 

w sobotę przed1 póhidniem na cytadeli Winiary gatdło, 
ńióBadówolniony ze' stanu, w> jakim mu żyć kazano.

* Doktora Engiich, n uczyciela przy gimnazyum 
Śremie, przeniesiono do gimnazjum w Bartoszycach

(Bartenstein).
* Pan doktor Roman Szymański, nakładzca i re­

daktor naczelny Orędownik;», stawał wczoraj w są­
dzie z powodu artykułu zamieszczonego w nr. 103 z a. 
2 grudnia r. z. a piszącego o stanowisku ks. Arcyb. 
Marcina Dunina i Najprzewielebniejszego ks. Arcybisku­
pa hr. Ledóebowekiego do rządu pruskiego. Zawezwany 
także na termin b. redaktor Orędownika, p. Jan Ka« 
sprowicz, niestawił się z powodu choroby. — Oprócz te­
go1 wytoczono p. J. Kasprowiczowi I nakladzey Orędo­
wnika proces na dzież 5 lutego z powodu zamieszcze­
nia korespondencyi z Ostrzeszowskiego, traktującćj o 
wyborze pastora w Odolanowie.-

* W Czarnkewie padlo przy ściślejszym wyborze 
posła do parlamentu niemieckiego 157 głosów na księdza 
Kwiatkowskiego a 262 na p. K,1 i t z i n g z Dziem- 
bowa. Pomimo, że Polacy i katolicy połączonych 
w jeden obwód wyborczy powiatów chódzieskiego i 
czarnkowskiego dopełnili, jak się Zdaje, sumiennie swego 
obowiązku obywatelskiego, kandydat Niemców odniósł 
zwjcięztwo nad naszym kandydatem.

* Sędziego powiatowego Meohow z Kępna, znanego 
sędziego śledczego w procesie o rzekomą zbrodnią stanu 
,rtećiwko Potakom w lotach 1863 i 1804, przeniesiona



s
w charakterze dyrygenta wydziału do sadu powiatowego, 
w Środzie. . . , . . , ..* W Inowrocław.u zakopano mięso z wieprza, w kto' 
rśui odkryto trychiny. Ktoś w nocy odkopał je i skradł 
Wkrótce okazać się musi, kto był tak łakomym

* Wyrobnik Marcin Reniszewski z Nowegodworu poa 
Bydgoszczą, przechodząc.itwzdłuż granicy w stanie napi- 
łym, przekroczył ją o jakie 20 kroków i wszedł na zie­
mię’ Królestwa Polskiego. Aresztowany przez obiesz- 
ezyków, odprowadzony został do Nieszawy, gdzie 3 i pół 
miesiąca w więzieniu zatrzymany został, nie wiedząc, za 
co. iłoskiewska połicya nadgraniczna wcale nie donio­
sła władzom pruskim o aresztowaniu jednego z podda­
nych wielkiego cesarstwa niemieckiego. Widać, _ie uwa­
żała to za zbyteczne, wiedząc, iż rządy obu krajów tak 
są ze sobą zaprzyjaźnione.

* Na adres władz miejskich w Grudziądzu, które, 
jak to donosiliśmy, przesłały księciu Bismarckowi pismo, 
zapewniające go, iż bynajmniej nie jest ,,najwięcej znie­
nawidzoną osobistością,“ odpowiedział pan kanclerz, iż 
go cieszy, że obok nieprzyjaeół ma tćż jeszcze 4 zwo­
lenników swój polityki.

* 0 aresztowaniu kilku wyborców pisze Gazeta 
Toruńska:

Jak już donosiliśmy, aresztowano w przeszły pią» 
tek kilku ludzi w Pigży i przyPansportowano ich pod 
osłoną wojskową tu do Torunia, gdzie w sąrtowóm wię­
zieniu śledczóm osadzeni zostali. Jakie ciąży na n ch 
podejrzenie, tego nie wiemy, ale bez wątpienia chodzi tu 
o hałasy, które przy ostatnich w chorach tam wybuchły, 
a które czasu swego w piśmie naszem osoba wiarogodna 
i bardzo dobrze poinformowana opisała. Mamy teraz 
nadto wiadomości bardzo szczegółowe i wiarogodne 
z miejsca, a z tych się okazuje, że przewodniczący nie 
chciał dozwolić jednemu z wyborców, aby dla kont oli 
został w lokalu wyborczym, o co go inni wyborcy, nie 
ufający wyb r in bez ich kontroli sprawowanym, byli 
uprosili, a gdy wyszedł z izby, znowu go do niśj wpro­
wadzili. Przewodniczący, uląkłszy się trochę zgiełku, 
posłał po żandarma, który miał zrobić porządek, choć tu 
chodziło tylko o dozwolenie pozostania w izbie jedremu 
wyborcy, do czr go przecież: pr. y publicznych wyborach 
każdy ma prawo i to od początku do końca całego aktu. 
Przy największóm i najikrupułatniejszem dowiadywaniu 
się, nie mogliśmy się dowiedzieć nic, coby choć tylko 
pozór nosiło tak eiężkiego pr. ewinienia tych ludzi, żeby 
ich w śledztwie więzić, a są to ludzie, naszćm zdaniem, 
wcale do ucieczki nie skłonni. Ubolewać tu przychodzi, 
że Ordynacja kryminalna nie 'dozwala już w wsiępnóm, 
śledztw-ie korzystać z pomocy adwokata, gdy ż tylko nie­
dostatecznemu tłomaczeniu chyba przypisać można, że 
s |d sprawy z posądzonych wyrozumieć nie mógł od razu 
i w więzieniu ich zatrzymał. Zresztą słyszymy, że wy­
padek ten ma hyc przedmiotem inłćrpelicyi ministra 
w ptuskićj Izbic poseiskićj

* Bezpieczeństwo publiczne w Grudziądzu. Włamali, 
się złodzieje do browaru, a gdy ich ścigano, patii z pi­
stoletów i strzaskawszy obojczyk jednemu z ścigających 
ich, zemkii 1 i jdo dziś nie ma o nich siadu. Z zacnego 
cechu „arrne Reńcnde“ weszło dwóch członków za bia­
łego dnia do cukierni i żądali jeść i pić za — począsto 
wanie z rawolwera iub sztyletem, które raczyli zaprezen­
tować. Schwytano tylko jednego; drugi uszedł sobie jak 
najwygodniśj. (Gaz. Tor)

* Reforma sadownictwa, czyli nowa metoda uszla­
chetnień» drzew. Pod tym tytułem wyjdzie w tych 
dniach w Warszawie dzieło, napisane przez p. Jel linek.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 28 stycznia,: 
Ildefonsa biskupa. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 51 ; zachód o godzinie 4 minut 37. 
Długość dnia 8 godzin 40 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 28 stycznia 1565 
wzięcie i spalenie Wielisza. —1573 konfoderacya w War­
szawie po śmierci Zygmunta Augusta. — 1831 utworze­
nie w Paryżu komitetu dla sprawy polskiój.

Wi&doBMáel polftjesse.
* Berlin, 26 stycznia. [Rada zwią­

zkowa i projekt do prawa praso­
wego. — Pan Liebkneht kandyda- 
datem. — Wiadomości bieżące.] Ma- 
teryał dla zbierającego się w dniu 5 p. m. parla­
mentu o tyle już bliski jest ukończenia, iż komi- 
sye Rady związkowćj już przysposobiły dla plenum 
tćjże sprawozdania z różnych ważnych projektów 
do praw. Co się tyczy projektu do prawa praso­
wego, opracowanego w ministerstwie pruskićm i 
Radzie związkowćj przekazanego, słychać, że ko­
misy« prawnicza w zasadzie zgadza się z owym 
projektem pruskim, a tylko pod względem ze- 
wnętrznćj redakcyjnćj formy niektóre poczyniła 
zmiany.

Z Monachium telegrafują, że bawarski mini­
ster, p. dr. Fâustle, wyjeżdża dziś do Berlina, by 
wziąć "udział w rozprawach Rady związkowćj nad 
prawem prasowćm. Tak samo wykończyły tćż 
już komisye Rady związkowćj sprawozdanie nad 
projektem do prawa wojskowego.

Z Miihlhuzy dochodzi telegraficzna wiadomość, 
źe stronnictwo robotnicze postawiło tamże na Zgro­
madzeniu przedwyborczćm na kandydata do parla 
mentu niemieckiego, znanego socyalnego ’demokratę 
p. Liebknechta.

W pałacu książąt Radziwiłłów odbył się 
w zeszłą sobotę wieczór, na który przybyły tak­
że na czas krótki cesarzowa Augusta i owdo­
wiała wielka księżna Meklemburgsko - Szwe 
ryńska.

Hrabia Arnim, poseł niemiecki przy rządzie 
francuskim, przybył w sobotę do Berlina na po­
grzeb swćj córki.

* Paryż, 24 stycznia. [Sprawy bie 
żące. — Doniesienia potoczne. 
Personalia.] Ostatnia mowa francuskiego mi 
nistra spraw zagranicznych, księcia Decazes, w któ­
rćj tenże objawia swój polityczny program, ciągle 
jeszcze stanowi przeważny przedmiot dyskusyi 
Dzienniki konserwatywne a mianowicie rejmblikań 
skie przyjęły ją dość względnie, ostatnie nawet 
łaskawie; z szczerćm natomiast i jawnóm oburzę 
niem wspominają o nićj wszystkie ograna hołdu 
jące'Sprawie katolickićj. Dziwią one się szczegół 
niĄj nad tćm, że książę Decazes stósunki pomię 
dzy Francyą a Włochami może nazywać ,,przyja 
znemi.“ I książę de Broglie nie zupełnie się zga- 
dza na oświadczenia swego kolegi. Jest przecież 
jeden punkt, który obu tych ministrów łączy nie­
rozerwalnym węzłem, a punktem tym: wspólna dą­
żność obudwu do utrzymania się u steru państwa. 
Tym samym zresztą ożywiona dziś duchem wię­
kszość z dnia 24 maja. Prawica stara się obe­
cnie wejść, jak donosi Corresp Havas, w układy 
z księciem de Broglie, aby natychmiast znieść za- 
suspendendowanie dziennika Univers. Orgąna 
obu ministrów: Presse i Français, zdają się

w wino wzmacniając.’; 
na 'jaką mnie wystawiają

zwolna na to przysposabiać opinią publiczną. Rzecz 
zaprawdę nie małćj dziś wagi, czy wpływy stron­
nictwa katolickiego będą do tego stopnia jeszcze 
silne w najwyższych sferach wersalskich, aby roz­
porządzenie to ze wszech miar niesłuszne znieść 
podołały? Zdawałoby się przecież, iżby tak być 
powinno.

Journal officiel zamieszcza dziś nowe 
prawo o wybieraniu merów. Oto jego osnowa:

Zgromadzenie narodowe przyjęło projekt do prawa, 
którego treść brzmi jak następuje:

Art. 1. Do chwili wydania
dla gmin mianowani być mają merów 
wny.-li miejscowościach departamentów;, okręgów 
tonów przez prezydenta rzeczypospolitój; w innych zaś 
miejscach mianować ich będą prefekci.

Art 2. Natychmiast po publikacyi niniejszego 
rvł»nar-o En» łlfkf.py.pbllZ ollRiłiliiiłT] 1 fl WlłkU! <10 VCłl

statnim przecież przypadku zapadnie według różnicy wy­
rażonej w artykule 1 dekret nominacyi albo w skutek 
uchwały powziętćj w radzie min sfcrów, albo tćż mocą 
rozporządzeni* ministra spraw wewnętrznych. Merowie 
i adjuukci winni mieć skończonych lat 25, muszą być 
albo członkami rady munieypałnćj albo wyborcami w od- 
nośnćj gminie.

Art. 3. We wszystkich gminach, gdzie orgamza- 
eya polićyi nie jest uregulowaną prawem z dnia 24 lipca 
1867 r., lub teź. prawami poszeżególnemi, mianować bę­
dzie mer inspektorów policyjnych, brygadyerów,' podbry- 
gadyerów i ajentów policyjnych. Nominąeya ich potwier­
dzoną być winna przez prefekta. Mogą oni przez mera 
zawieszeni być w urzędowaniu ale złożyć z urzędu może 
ich tylko prefekt.

Art. 4. W dwóch miesiącach następujących po 
promulgscyii niniejszego prawa winien rząd przełożyć 
Zgromadzeniu narodowemu projekt do pr.»wa tyczącego się 
organizacji gmin, i to w razie, gdyby tego n:e uczynił 
pierwej już którykolwiek z wydziałów Zgromadzenia 
narodowego.

Uchwalono na pienareem posiedzeniu w Wersalu 
dnia 20 stycznia 1874 r.

W Bordeaux doręczono szkołom masonów
ostrzeżenie, aby trzymano się ściśle tych przepi- 0U(iai puGIlwaiv. „cllciai L11AiU UUłU oię UY1 , , ,
sów, które dotyczą udzielania nauki religu w szko-handlowych interesach do Azyi i dotąd, jaki?. 
ach elementarnych. ¡wspomniał p. Biancheri, nie wiadomo, czy zginął,' -

Bona; artyści szkoły pana R uhrr, zerwawszy . walcząc w szeregach Holendrów, czy tćż umarł na 
obecnie otwarcie wszelkie stotunki z księciem Na- cholerę.

Osservatore Romano, organ półurzędowypoleonem przechodzą teraz do obozu str nnictwa 
katolickiego. Książę o tćm, jak się zdaje, nie ebee 
wiedzieć, ogłasza bowiem w Volonté Nationa- 
e całkiem demokratyczny program. Miał on sku 

tkiem tego już przykre starcia ze zwolennikami ce- 
sarzowćj Eugenii. Courrier de Paris potwier­
dza, że pomiędzy księciem Napoleonem a korsy- 
rań-kim deputowanym panem Gaiłom, do nader 
gwałtownych przyjść miało scen z przyczyny pla­
nów, do których zmierza znaczna część Bonapar- 
tystów, a które polegają na tćm, tby pracować 
nad przywołaniem na tron fiancuzki ccsarzewicza 
Napoleona IV. Jak korespondent tutejszy do Koeln 
Z tg się dowiaduje, miał książę Napoleon, który 
bynajmniej tych planów nie podziela i który nad 
dzisiejszy system rządowy przeniósłby nawet rzecz- 
pospolitę pana Thicrsa, ze zwykłą sobie gwałto­
wnością oświadczyć, że również niedorzeczną jak 

niepatryotyczną byłoby rzeczą powierzać kobiecie, 
która jedynie dba o swe stroje, lub tćż niedoro- 
słemu chłopcu, który zaledwie ma lat 18, ster 
oaństwa, którego sprawy tak silnie są powikłane 
Pan Galloni również wystąpił dość gwałtownie i 

gniewem opuścił salony księcia, oświadczając 
mu, że całe stronnictwo zrywa z nim wszelkie stó­
sunki. Pewna część Bonapartystów uczyniła to na­
tychmiast i hurmem odwiedzała pana Galloni, któ­
remu wielu zostawiło swe bilety wizytowe. Dzien­
niki Gaulois i Pays stają po stronie pana 
Galloni.

Hrabia de Chambord wystosował do naczel­
nego redaktora dzitnnika L’Union własnoręczny 
list, w którym mu winszuje, że już od 60 lat sta 
wa w obronie sprawy królewskićj i w którym mu 
życzy, aby Bóg raczył przedłużyć mu żywot jego, 
iżby doczekać się mógł tryumfu tćj sprawy.

Korespondent tutejszy do Koeln Ztg dowia­
duje się, że z powodu oświadczeń ostatnich księcia 
Decazes oświadczyć kazały w Wersalu zapewnienia 
swćj sympatyi rządy Austryi, Rosyi, Włoch i An 
gid.

* Bzym. [Przemowa Ojca św. — 
Personalia. — Sprawy bieżące.] Na po­
czątku przeszłego tygodnia przyjmował Ojciec św. 
w sali tronowćj deputacyą neapolitańską, przyby­
wającą, aby mu złożyć hołd i świętopietrze. Prze­
wodniczący deputacyi, margrabia Tommasi, wice­
prezes komitetu do zbierania świętopietrza, od­
czytał gorący adres, a potćm jeden z członków 
deputacyi złożył u tronu bogatą ofiarę z archidye- 
cezyi neapolitańskićj.

Ojciec św. odpowiedział:
Nie pierwszy to raz wierni synowie Kościoła z są- 

siedniego neapohtańskiego królestwa składają Namiestni­
kowi Chrystusowemu wyraz synowskiego przywiązania. 
A ponieważ Kościół przypomina nam w dniu dzisiej­
szym cud sprawiouy w Kanie Galilejskićj, powiem, że 
wy także spróbowaliście zamienić wodę, śród którćj po 
zostawiają mnie synowie Beliala, ~
tak chcecie zaradzić słabości, 
wyrodne dzieci.

Mówiłem wczoraj (do zgromadzonych urzędników) 
o wielkim cudzie, jaki się za sprawą Opatrzn iści Boźćj 
co dzień; powtarza, o cudzie, jaśniftjącjm w oczach ca­
łego świata, ponieważ świat cały składa się na to zja 
wisko. Mówiąc tu o tćj ochocie synowskiéj, tak wspa 
niaiój i tak pełnój czystego blasku, która pobudza seroa 
niezliczonych dziatek Bożych, iż przychodzą w pomoc 
Ojcu wspólnemu wiernych. Odarty z wszystkiego, otrzy­
muje on wsparcie od synów swoich w Chrystusie, 
a wsparcie to jest tak obfite, że nietylko wystarcza na 
jego własne potrzeby (co nie dziw, bo sam potrzebuje 
bardzo mało), lecz jeszcze na potrzeby tych, co go ota­
czają, lub od niego zależa, na potrzeby urzędników, co 
pozostali wierni zasadzie honoru i sprawiedliwości, a mo 
że on nawet skrornnćj pomocy większćj części biskupów 
włoskich udzielać.

Chętnie tćż wspomnę tutaj, że ci, co składają 
ofiary Namiestnikowi Chrystusowemu, wspomagają przez 
ńiego biednych, łzy ich ocierając, że przyczyniają się do 
naprawy kościołów, któreby inaczćj stały się ruiną i że 
niosą ratunek artystom, których ratują od niedostatku. 
Rewolucyoniści nie dbają o sztuki piękne; oni zajęci są 
wyłącznie niegodnym pi-zeiujalem bogacenia się kosztem 
cudzym i tarzaniem się. na wzór owego bogacza z ewan­
gelii, śród nikczemnych rozkoszy świata, nie kłopccąc

1się wcale o cierpienie fcazarzów, od których, się odwra 
óają i którymi gardzą.

Otóż między synami Włoch, którzy, pełni przy­
wiązania, przychodzą składać ofiary śród tych ścian Wa­
tykanu, winienem szczególniój wymienić was, co zamie­
szkujecie w południowój części pólwcspu, tak dziś uci­
śnionego. Ileż to razy przestępowaliście progi mieszka­
nia mojego, mając serca przepełnione synowską miłością 
a w rękach niosąc szczodre ofiary, któreście mi w naj­
rozmaitszych kształtach składali. Wiara, która was od­
znacza, i miłość, jaka w was jaśnieje, sprawiają te sku­
tki iście godne podziwu.

Jakżebyśmy radzi, żeby te piękne uczucia wasze

jąc rym sposooem ezesc własnego Kraju.
Odwróćmy się od owych biednych śl-pych i od

tych, którzy są ślepych przewodnikami, aie, odsuwając 
się od nich, błagajmy Boga, aby ich nawróci! i aby ich 

tak, żeby i pamiątka ich przestępstw za-

Kościół się ich nie boi, bo on na opoce założony 
i Boski Odkupiciel jest wsparciem jego, a przed Jezusem 
Chrystusem wszystko upada na kolana w niebie, na ziemi 
i w otchłani. Zresztą pamiętajmy zawsze, że dobrzy 
udoskonalają się wśród niedobrych, jak mówi św. Au­
gustyn. Niechże' ta myśl utrzymuje wszystkich poczci­
wych, aby walczyli zgodnie, aby się opierali odważnie 
i kiedyś chwalebnie zwyciężyli.

1 A teraz udzielam wam apostolskiego błogosławień­
stwa. Błogosławię wam, błogosławię rodzinom waszym, 
waszemu Pasterzowi, wszystkim datknjąęym i całemu 
NHpólłtsńskiemu króestwu. A niechaj to błogosła­
wieństwo towarzyszy wam aż do śmierci, abyście się 
stali godnymi błogosławić i chwalić Boga na całą wie­
czność. '

i Benedlctio Dei etc.
’ Dzieci, poskupowane we Włoszech na speku-

lacye, które zatrzymano w Rzymie, o czćm nam 
pisał nasz korespondent, oddane zostały do za­
kładu sierót do Temini w mieśńe wiecznćm. 

j Izba deputowanych włoska rozpoczęła swoje 
narady po wakacyacb świątecznych. Na pierwszćm 

'zaraz posiedzeniu prezes, pan Biancheri, doniósł 
O śmierci senatora Nino Bixio i wielkie pamięci 
jego oddał pochwały. Jenerał Bixio udał się był

na koszta tej wyprawy. Program pr
, -VS6-CI 'iTr;; i polityki pana Gladstone wyłączając z mego prze-kuryt pa piezkićj, oświadcza stanowczo, ze bulla, D i‘ai/; p 
cząca przyszłego konklawe, ogłoszona w Niern - ;. - z 1 
czecb, jest fałszywm. Porówuywając sfałszowaną i1 !1-' minister, posiadający w budżecii
bullę z dawną bńllą Piusa VI, mons. Nardi wyka-' ' pXków. ^troatictwo konser­

watywne od dawna już się skłaniało ku zmiiiej;ze- 
niu podatku dochodowego i ku obniżeniu podatków 
lokalnych, stronnictwo atoli liberalne zawsze się 
podobnym zamiarom sprzeciwiało. Powinien był 

_ i zresztą' pan Gladstone i w zagraniczcćj swćj polityce 
rozwinąć daleko większą energią a za to mniej się 
troszczyć wewnętrznćm prawodawstwem. Co się 

; tyczy rozprzestrzenienia prawa wyborczego,, tó stron- 
. reiiKwn. . . rjetwo konserwatywne ani chwili wahać s:ę nie bę-t>- J®8° .®“m- ^dynał Oreglia do kongregacji d . d 9 pVZVChvlić. W końcu oświadcza

Biskupów i kleru regularnego, konsystoryalnćj, od-

zał w Vocee della Veritá, że na 173 wierszy, 
jakie podrobiony dokument w druku zajmuje, 121 
zostało wziętych żywcem z bulli Piusa -VI.

Nowi kardynałowie otrzymali przeznaczenie 
do następujących kongregacyi:

Jego Emia. kardynał Franchi do kongrega 
cyi nadzwyczajnych spraw duchownych, Soboru, 
Biskupów i kleru regularnego, tudzież odpustów 
i śś. relikwii

pustów i śś. relikwii, tudzież propagandy.
Jego Ernin. kardynał Tarąuini do kongrega­

cyi Indeksu, Soboru, Biskupów i kleru regular­
nego, propagandy, tudzież obrzędów wschodnich.

Jego Emin. kardynał Martinelli do kongrega­
cyi Indeksu, Biskupów i kleru regularnego, kon­
systoryalnćj, tudzież odpustów i śś. relikwii.

Jego Emin. kardynał Borio do kongregacyi 
Soboru, Biskupów i kleru regularnego, konsysto­
ryalnćj, tudzież odpustów i śś. relikwii.

Dzienniki włoskie dziwują się, że niedorze­
czna pogło-ka o nocie, jakoby kardynała Antonelli

dnictwem modus vivendi pomiędzy Papieżem a 
irólem włoskim, mogła znaleźć przystęp do pism 

publicznych.
Przychylne papieztwu dzienniki rzymskie 

wszystkie wykazują fałszywość podrobionćj dla 
wpływu na wybory niemieckie bulli. Pismo Voce 
délia Verità podnosi między innerni grubą o- 
myłkę chronologiczną w podrobionym dokumencie. 
Hemens XII, który umarł w r. 1740, nie mógł 
włożyć w r. 1797 podpisu na bulli apostolatus 
officium.

Dziennik radykalny Riforma zapytuje mini­
stra włoskiego finansów, co się stało z 450 mi- 
ionami lirów, jakie zebrano z wyprzedaży dóbr 
kościelnych. Pisma rządowe nie spieszą się z od­
powiedzią.

Dnia 20 stycznia odbył się w Grottaferata 
ślub Don Feliksa Bergbese, syna księcia Marka 
Antoniego, z młodą księżniczką Maryą Grazioli.

czua pogiu-Hd, U Iiuuf, januuy hdiuiimia . przyjmować będą powinszowania

praw
lioécielno-pol ity Gaśmy cli.

* Dnia 21 bm. stawał przed kratkami sądu 
powiatowego w Krotoszynie X. L u d w i k S o ł- 
tysiński, wikaryusz z Mokronosa, oskarżony o 
42 bezprawnie wykonane czynności urzędowe. Po 
przyznaniu się do X. S. do przytoczonych w akcie 
oskarżenia czynności, po wywodach król, prokura­
tora, po przesłuchaniu świadka i po tegoż przysię­
dze, bronił się X. S, dowodząc, że oskarżenie na 
mocy przytoczonych przez oskarżyciela paragrafów 
praw majowych w danym razie uzasadnić się nie 
da. Po wyłożeniu czysto jurystycznćj strony swćj 
obrony, odwołał się ksiądz S. do moralnych 
powodów, które za nim tak głośno przema­
wiają, iż w podobnym przypadku każden kapłan 
katolicki, nie chcąc gwałacić własnego sumienia, 
tak samo postąpićby musiał. Odwołał się na 
prawo, cywilne nakazujące kapłanowi przede- 
wszystkićm posłuszeństwo biskupowi, powołał 
się dalćj na przysięgę wierności złożoną w ręce 
swego biskupa i wreszcie na świętość swego po* 
wołania, która mu raczćj najgorszy los znieść każę, 
niż stanąć ’w przeciwieństwie do przepisów ko­
ścielnych, jak tego prawa majowe wymagają. 
W końcu dodał, iż prawa Bożego więcćj słuchać

trzeba, niż prawa ludzkiego. Po skoficzonćj obro­
nie usiłował prokurator zbijać powody .pyawne 
obrony, powody zaś sumienia w ten sposób zbył, 
że wypowiedział, gdybyśmy się znajdowali w ko- 
ścielnćj rzeczypospolitój, t 'by się ks. S na te po­
wody mógł odwoływać, ale ponieważ żyjemy w 
państwie świeckićm żadnego takowe nie zasłu­
gują uwzględnienia, po czćm wniósł o karę za 
każdą czynność popełnioną przed zakazem 
Radzcy ziemiańskiego 5 talarów, za każdą czyn­
ność zaś po owym zakazie 10 talarów, ogółem 
275 tał. lub 2 miesięcy więzienia. Sędziowie ustą­
pili na naradę, wkrótce atoli wrócili, aby' proku­
ratorowi przedstawić, że się pomylił w raębubie 
czynności, gdyż nie 42 ale raczej 63 czynności 
w oskarżeniu jest zaczepionych. Prokurator w sku­
tek tego podniósł wniosek kary na 3 0, lub 3 
miesiące więzienia, a sąd, uczyniwszy w ten spo­
sób żadość swćj sumienności, po kilku minutach 
ogłosił wyrok, skazujący ks. Ś. na 122 tal. kary, 
lub jednomiesięczne więzienie.

ma

Kragujewacz, 25 siycznia. Skiipciyca przy­
jęła budżet ha rok 1874 wykazujący przychodu 
34,345,000 piastrów, rozchodu zaś 26,180,671 pla­
strów. Deficyt w kwocie 1,835,671 piastrów po­
krytym być Trą z gotówki znajdują-ćj się w skar­
bie państwa.

Kragujewacz, 26 stycznia.. Sknpcz na za­
twierdziła dziś projekt utworzenia przy dworze 
wiedeńskim serbskićj 'ajentury dyplomitycztUj. Ajent, 
taki niebawem zamianowany zostanie. ■

Eon dyn, 26 stycznia Disraeli wystosował 
odezwę do wyborców swoich W Buskingb-tmshire, 

rana Glądsfonć r.-zbiera i obja- 
parlariientu ii tylko ku temu 

służjć, aby odwlec oświadczenie rządu co do 
wojny z Ashantesami. Parlament nie przyzwoi-t 

Program pod wzgłędem

wvżki budżetu, w ogóle nie jest pewnym: -Każdy 
swym prze­

dzie do uiego się przychylić, 
pan Disraeli w odezwie swćj, że wyborcy bęlą 
mianowicie musicli się zdecydować co do następ­
nych dwóch kwestyi: Czy jest ich życzeniem, aby 
względem kościoła anglikańskiego tak samo postę­
powano, jak się postępuje względem irlandzkiego 
i czy nauka religii ma i nadal stanowić część in­
tegralną wykładu w szkołach ludowych.

Peszt, 26 stycznia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu Izby deputowanych przełożył prezes gabi­
netu projekt do prawa, tyczącego się węgierskiej 
kolei wscboduićj.

Petersburg, 26 stycznia. Dostojni nowo- 
ciJa dyplo­

matycznego we wtorek, a w środę powinszowania 
dygnitarzy dworskich i starszyzny wojskowćj — 
Książę następca tronu niemieckiego przyjmować 
będzie jutro deputacyą tutejszćj kolonii niemiec­
kiej, która mu doręczy uchwalony adreś.

Haga, 26 stycznia. Według nade3złćj tu 
wiadomości od konsula holenderskiego z Penangu, 
zajęli Holendrzy Kraton i to z małemi nader 
stratami.

Londyn, 26 stycznia. Podróżnik i ba­
dacz afrykański , pan Livingstone, umarł, jak 
z Aden donosi telegram, w podróży do jeziora 
Bembe, w Unynyembe na dysenteryą. Ciało .jego 
zabalsamowane przewiezione będzie Trzez Zanzibar 
do Anglii.

Wiedeń, 26 stycznia. W izbie deputowa­
nych przełóż)ł dziś minister sprawiedliwości pro­
jekt do prawa tyczącego się towarzstw akcyjnych. 
— W dalszym ciągu dzisiejszego posiedzenia Izby 
deputowanych przekazano projeltta d praw-konfe­
syjnych osobnćj komisyi z 24 skladającćj się człon­
ków celem narad przedwstępnych. Deputowany 
Kopp motywował wniosek swój względem uregulo­
wania stosunków konfesyjnych i poddał przy lej 
sposobności szczegf-łowćj krytyce projokta przez 
rząd przełożone. Żądał on pomiędzy innerni; aby 
komisyi dane były instrukeye co do szybkiego i za­
sadniczego ^uzupełnienia projektów r/ą lowych i nad­
to jeszcze, abv dla jego wniosku wysadzono komi- 
syą osobną. Wniosek Koppa atoli prz: imtennćm 
głosowaniu odrzuciła Izba a przyjęła natomiast 
wniosek Pergera, który' żądał, aby- wirósek toeoź 
Koppa przekazać takoż komisyi zajmującćj się zba­
daniem praw konfesyjnych.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 27 sty- znia. •

LUZINSKIEGO iiOTEU 1 TUNGUSKI. Iłr. Czapski 
z Litwy, hr. Potocki z .Tulc-', br. Lubieński 
z Wyciążkowa, hr. Szóblrski z Popowi, Gajęwskij 
z Wolsztyna, Jarzembowski z Błotnicy, Różycki 
z Biechowa, dr. med. Radziejowski ze S ody, 
Jauowski z Kurnika, Małecki z Buku, Zd/.iechow» 
ski z Król. Polskiego, Opltz z Loltencic,' Nemasnn 
z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski -z żoną -z Żabna, Sżnbert 
z żoną z Bogusławie.

MYLłUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szan.b.hr. Wąsierski« 
Belina z Zakrzewa, Groiuadzićski z żoną z Gą­
sawy, Czikoński z córką z Krotoszyna, Btarth 
z Berlina

Szan.b.hr


4
TILSNERA HOTEL GARNI. Skoraczewski z Toru­

nia, Radoliński z Królestwa Polskiego, Skwark 
z Berlina.

giełda

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 96 płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 92’/, pł., poznańskie 
listy rentowe 96 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
107U Dłc pozn. 5 pet. prowinc. obligacje 100% płac., 
nozn 5 p’ct. obligacye powiatowe 100% płacono, pozn., 
5 pet obligacye melioracyi Obry 1003, płac., poznańskie 
4'/, pot. obligacye powiatowe 95’/« pł-, pozn. 4 pet. obli- 
eaeve miejskie’ II emis. 91 płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacys miejskie 1CO% płc., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 106 płac., 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 67 płac., akcye górnoszląskiój ko­
lei zel. Lit. A. 171 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 46 płacono, banknoty zagraniczne 99% płac., ro­
syjskie banknoty 91% pł-» Ostdeutschebank 72 /, płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. 500 centn., cena 
wypowiedzenia 63, na stycz., tyczeń-luty i luty-mąrzec 
63, marzec-kwiecień, na wiosnę i kwiecień,maj 63%
talarów. ^Qwita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz, 
21*1., na styczeń 21%, luty 21’/., marzec 21%, kwiecień 
21%, na kwiecień-maj 21’/., na maj 22%, czerw. 22% 
talarów.

W MAKA Poznań, 27 stycznia. Pszenna Nr. 0 
i 1 7’/«—7’/» tal., rżana No. 0 i 1 5’/,—5’/,, tal. za 60 
kil. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Berlin, 26 stycznia.
Żyto po cenach mało co zmienionych przy nieo­

żywionym handlu. Pszenica po wyższych cenach. 
Owies przy licznych ofertach trudny do umieszczenia. 
016j rzepiowy pozostał zaniedbany i upadł nieco 
w cenie. Okowita nieco wyżój płacona i stale.

Pszenica: w miejscu 73-92 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na grudzień-stycz. i 3tycz.-luty 86%—86 tal.% tal. 
płac., kw.-maj 87’/,— 88 tal. płacono, maj-czerw. i czerw.- 
lipiec 87’j, - 871 tal. płac, lipiee-sierjłień 85%—85% 
tal, płacono, nowa usance na kwiecień-maj 86% tal. 
płacono. Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowie­
dzenia — talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 59—69 tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 59-60% tal. płc., lepsze 
61—61% tal. płac., piękne rosyjskie — tal. płacono, 
krajowe 66—68% tal. z kolei i statku płacono, wysoko 
piękne krajowe — tal. płac., na grudzień-stycz. 62 tal. 
płajc., styczeń-luty 61% tal. płac, luty-marz. 62—61J 
tal. płac., na wiosnę 62%—63—62% tal. płac., maj- 
czerw. 62%— 62% tal. płacono, czerw.-lipiec 62|—62% 
—61% tal. płacono, lipiec-sierpień 60’/,- 60%—60] tal. 
płacono. Wypowiedziano — centnarów. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 50—61 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 56—59 tal. płac., galicyjski 
52—55 tal. płac., wsch. i zach. pruski 54—58 tal. płac., 
pomorski i ukermarchijski 56—59 tal. z dworca kolei 
płac., na grudz.-styczeń — tal. płacono, stycz.-luty — 
tal. płacono, na wiosnę 57% tal. płacono, maj-czer-

n a

*iec 57| tal. płacono, czerwiec-lipiec 57 tal. żądano. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena, wypowiedzenia — 
talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

M ą K a pszenna: numer 0 12—11’/, tai., nu­
mer 0 i 1 11—10% tal.

Mąka rźnna numer 0 10%—9% tal., numer 0 
i 1 9%—8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na grndzień-styczeń 
9 tal. 11%—9 sgr. plac., stycz.-luty 9 tal. 11%—8—9 
sgr. pł., luty-marzec 9 tal. 11%—9-sgr. płc., marz.-kw. 
9„tal.| 9 sgr. płac., kw.-maj 9 tal. 11%—9 sgr. płacono, 
maj-czerw. 9 tal. 11—9 sgr. płacono, czerwiec-lipiec — 
tal. — sgr. płacono. Wypowiedziano 2500 centnarów. 
Cena wypowiedzenia 9 tal. 10 sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
wrzesień-paźdz. — tal. płac.

Oléj rzepiowy w miejscu kez beczki 19%, tak 
płac, z beczką — tal. płac., na grndzień-styczeń bez 
beczki 18ÿ- tak* płac., z beczką — tal. plac., styczeń- 
luty 19^- tak plac., luty-marz. 19% tal płac., marz.-kw. 
— tal. płac., kw.-maj 20%,—20%^ tal. płacono, maj- 
zerw. 20'%i , tak płacono, wrzesień-październik 21%— 
% tak płac. Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowie­
dzenia 19 talarów.

Olej lniany w miejscu 137, tal. płac.
Oléj skalny 100 kilo z beczką w miejscu 10 tal. 

p!c, na grudz.-styczeń i stycz.-luty 9%—9’/,, tak płac, 
luty-marz. 9 %4—9% tak płacono, kw.-maj 9%_, tal. 
płc., maj-czerwiec — tak płacono, wrzes.-październik 
10%,—107, tal. płc. Wypowiedziano — bar. Cena wy­
powiedzenia — talarów.

Okowi ta: pr. 1C00 cent, w miejscu bez beczki 21 
tak 18 sgr. płc., z beczką na grudz.-stycz. 21 tak 29 sgr. 
płc., yczeń-lnty — tak — sgr. płac., luty-marz. — tal. — 
sgr. płc., marzec-kwiec. — tal. — sgr. plac., kwiecień- 
maj 21 tak 28—22 sgr. płc., maj-czerwiec 22 tak 29 sgr. 
płc., czerwiec lip. 22 tak 15—20 sgr. płc., lipiec sierpień 
22 tal. 21—27 sgr. płacono, sierpioń-wrzesień 23 tal. — 
sgr. płc. Wypowiedz. — litr. Cena wypowiedzenia — 
tal. — sgr. płacono.

Wrocław, 26 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: — centn. żyta, — cenm. owss, 

100 centnarów oleju rzepiow., —cent, rzep., — litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonéi, wyzój pła­
cono, poślednie 11—12, średnie 12%13>S, piękne 14 
—14%, wyborowe 15—15%

Nasienie koniczyny białój, stale, pośle­
dnie 12—14, średnie 15—17, piękne 18—19%, wybo­
rowe 20—22.

Zyto: za 1000 kilogr., wyżój, ukończone kon- 
tkty —, na styez., stycz.-luty i luty-marz. 62% tak 
płac., marzec-kwiecień — tak płacono, kwiecień-maj 63’/« 
tak płacono, maj-czerwiec 63% tak płacono, czerwiec- 
lipiec 64% tal. płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 88 tai. zadano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 67 tal. żądano.
Owies: za 1OOO kilogramów 54 tal. płacono, na 

grudz.-styczeń — tak żąd., stycz.-luty — tal. płacono, 
kwiecień-maj 54%—54%—55—54% tak płacono, w so­
botę 55—54] tak płac., maj-czerwiec 55’/i tal. płacono, 
lip.-sierp. — tak płac.

Kzep: za 1000 kilogramów 84 tak żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tak żą­

dano i płacono.
Oléj rzepiowy: mało obrotu, ukończone kon­

trakty. Cena wypow. — płac., za 1OO kilogr. w miejscu 
19’/, tak żąd., na stycz.. styczeń-luty i luty-marzec 
19'/a tal. żad., kwiecień-maj 19'/3 tak pic., maj czer­
wiec 19’ 3 tai. żądano, 192|. tal. pł., wrzesień paźdz. 20s, 
tak żądano.

Okowita: stalój, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 21%, Ul. żąd., 2121% tal. płac., z wypożycz, 
beczkami — Ul. płac., na styczeń 21’/, Ul. płac, i żąd., 
stycz.-luty 21% Ul. żąd., luty-marzec 21% tek płacono, 
kwieć -maj 21*/« tak płacono i zad., maj-czerw*. tal. 
plac., czerwiec lipiec — Ul. płacono, lipiec-sierpień 23 
Ul. plac., w końcu 22 ’/„ tal, pł. i żąd., sierp, wrzes. — 
tak płacono,

Wreelawsba fenu targowa, 26 stycznia.
Ocenienia komisyi 

policyjnćj.
piękne 

tal. sg. fn.
średnie 

tal. sg. fn.
pośled 
tal. Bi.

nie
fn.

Pszenica biała 8 27 6 8 15 — 7 20 _
„ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 _

Zyto 7 5 — 6 27 6 6 15 _
Jęczmień 7 — — 6 20 — 6 5 _
Owies 5 20 — 5 14 - 5 9 _
Groch 6 10 — 6 — — 5 20

piękny średni poślednia100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

handlowéj. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr fen.
Rzep 7 25 — 7 15 — 6 15 , _
Rzepik zimowy 7 7 6 6 17 6 6 5 —

„ latowy 7 7 6 6 17 6 6 2 6
Lnica 7, 10 — 7 — _ 6 10 6
Sieiaie lniane 9------- 8 — — 7 ji

Bydgoszcz, 26 stycznia.
Powietrze:

RÄanmurfl.
Pogoda. Z rana —3, w połud. —1

fuzasioz: wjsoko pstra i biała 83—85 tal, pstra 
i jasno p3tra 78—82, niebieskie czubki i powleczona 65— 
74 tak za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61-63, nieczyste 57—60 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wiolki bez nacięcia i czysty 61— 
63 nieczysty 53-57 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 50—55 tal. za 
1C00 kilogramów.

Groch do gotowania 50 - 54, na paszę 47 —50 tal 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Wy ka: 40—42 tak
Owies podług jaaości 42—50 tal. za 1000 Kil. 
Okowita: 20% Ul. za 100 litrów po 100%.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowi 
bez medycyny i feosztów. 

„Rewalesctóre dn Barry w Londynie'
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Rewalescióre du Barry z Londynu, który u dorosłych 
dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po­

karmów.
Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­

wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, plncowych 
dolegliwości w gardle, glosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

-Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w calóm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytćm byłem w najwyższym stopnin melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało calkióm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
ozpaćzy spróbowałem Pańskiój Revalesciere i teraz dzię 

kuję za to Pann Bogu. Revaleseióre zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi całkiem zdrowie 
zostawiła‘mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

w.sokim szacunkiem.
Marquise de Bróhan. 

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), 26
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 
ak używam cudownéj Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy­
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuję, żem odi> ło- 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwiedi im 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz im

Dnia 2 lutego r. h. 
po nabożeństwie w Uro­
dach u obywatela Lisiń- 
skie go odbędzie się zebranie 
celem założenia Kółka Wło 
ściaóskiego. O liczny udział 
prosimy. Z polecenia (176)

Józet Thomas,
leśniczy w Pakosławiu.

fiT/Fl A do babki, do czysz- 
I I (a czenia koniczyny, mo- 

lij I 1 cne sita do wyki, do
czyszczenia pszenicy, 

tak że pszenica przechodzi a wyka w
sicie zostaje, rozsyła pod gwarancją

A. Zimmer
[141] w Nakle.

Kucaarz i myśliwy,
sam lub z żoną, który przez lat 16 
w miejscu pozostawał i to w domach 
pierwszego rzędu, poszukuje zaraz lub 
od kwartału lokacyi. Na żądanie go­
tów jest stawić się osobiście. Adres: 
S. W. poste restante Koby­
lin. (163)

Role proboszczow­
skie w Koźminie (i koło 
600 morgów), są od 1 kwie­
tnia r. b. na dłuższy czas do 
wydzierżawienia. Reflektujący 
na tę dzierżawę zechcą się 
zgłosić do proboszcza (165)

X. Ołyiiskiego

W czwartek, dnia 2» b. «*»., 
wielkie syberyjskie polowanie na lisy 
i zające, na zyjące egzemplarze za po i 
Zwoleniem właściciela terytoryum przed 
bramą ku Dębinie na lewo. Miejsce 
zebrania Villa Vova, o godzinie 9 
z rana. Wszystkich miłośników polo­
wania zaprasza uniżeniej [179]

Eckert,

Świeżo ubite
jelenie« roga­
cze i dziki ku
puje w każdćj ilości po naj­
wyższej cenie

Cichowicz,
(177) ul. Berlińska No. 13.

Nakładem Ludwika Merzbacka w Po­
znaniu wyszło co dopiero:

Sosnowy budulec Podróż
surowy i rznięty, deski w
rozmaitym rozmiarze, jako tóż i drze­
wo opałowe jest każdego czasu 
do nabycia w boru Siedleckim, rewir 
Młynek pod Kostrzynem, pół mili od 
żwirówki Poznańsko - Wrzesińskiój i 
Poznańsko-Gnieźnieńskiój. [174]

do

I Subjekt» zdatnego potrze­
buje zaraz handel

Antoniego Bose
(167) w Poznaniu.

Wielkopolski i
z niewydanych dotąd rękopisów

Juliana Ursyna Niemcewicza.
Cena 2 złp.

Śląska

Palarnia kawy parowój
» I • 1 t •

Bona
Polka, zdolna udzielać początków mu­
zyki i wyręczać Panią w zarządzie 
domu, poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia b. r. Adres jej: Krzywiń 
Ł. Z. (164)

Ucznia
porządnych rodziców poszukuje 
natychmiast piekarnia

Lesznem,
(93) Rybaki 24.

na sposób angielski
poleca Szanownćj Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a funt czyli kgr. 9 sgr. ) w paczkach po

„ Cutoa „ U > .1““„ Mocca „ 13 „ ) i « funta.
Wszelkie gatunki naszćj kawy odznaczają się tak dobro­

cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czóm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (839)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

przy 4' G. F. Zielke & Go.

mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbe Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men lov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

[1396| L. Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaosiczędza Revalesciére 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po */, funta 18 sgr., poi 
uneie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal, 20 sgr., 28g 
filiżs.nek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów'; w tabl 
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba 
r du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasso 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl.w Czerwonój Aptece, K.ug & Fabrińu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kaiol Schne 
der, Robert Spiegel.

Telegram giełdowy liuryera l'o- 
znańskiego

Beriin dnia 27 Stycznia 1874 (Kursa końcowe.)
Nadreńs. kolej. 138% I 
Kol.-min. kolej 142% 
Leod. Limburg 224 
Szwajc kolćj. 42% 
March-Pozn 46% 
Aus. ak. kred. 142% 
dito banknoty 88% 
Beri bank weks 52% 
Wr. Disconto. 83 %|

Not, 26 
139% 
142% 
22% 
42 
46 

143 
88% 
52% 
83

Ostd. Bauk. 
ditoProd Bank 

PozWechslb. 
Akcye Telu ja. 
Dormun. Unia 
Immobilien 
Siidend. 
Laurahiitte

Not. 26
74%i 72
26

7%
81’/«
94%
20

173’/,

26
7%

stal
82%
94
20

174%

Berlin, dnia 27 Stycznia 1874. (Kursa końcowe.)
Not. 26 No. 20

Wypow żyta, a 100 | —
Wypow okow.
Kapitały: stale 
Galicyany
Pr. pap. państ. 
Poz.n.4%lis.z 
Poz. listy rent.

Pszenica stal.
Lis.-Gru.
Styczeń.
Kw.-Maj. 

tyto stoi.
Styczeń 
Kw-Maj.
Maj.-Czer. 

Olejrzepio. słab, 
Styczeń.
Kw.-Maj.
Maj Czer.

Okowita wzm. 
Styczeń.
Kw-Maj.
Czer.-Lip.
Czerpen.

Owies
¡¿j Szczecin dnia 27

86%
87%

86%
87

62% 
El 62%

«2%

61%
61%
62%

101%
92
92%
95%

Koléj państw. 198%

19%
20%
20%

19%
20%

20-a,

21 20 
22 6 
22 21

21 23
21 4
22 16¡

Lombardy 
Aus. los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%%Rumuń.. 
Pol. lik. list.za 
Rosyjsk. noty 
Srb.austr. ren.

91%
S6%
59%
97
41%
40%
67 U
91%
65%

101%
92 
92%
93

198%
95
97'/«
59%
96%
4i%
40%
67%
91%
66

Pszenica spok.
Styczeń.
Styczeń.
Na Wiosnę.' 
Żyto: słab.* 
Styczeń.
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer.

Olej rzepi wzm

86 '/«

61%
61
60%

Stycznia 1874. (Kursa końcowe.) 
Not. 2C

8<

01%
61%
60%

Not. 36.
Styczeń. 18 18

Na Wiosnę 197« 20%
Na Jiesień. 20% 20%

Okowita stal.
W miejscu 21% 21%
Stycz.-Lut. 21% 2%V
Na Wiosnę. 22’/, 22
Maj.-Czer. 22% 22%

mjiaLUj

Szkoła Rolnicza Imiona Haliny
w ŻabIkowie pod Poznaniem.

Wykłady półrocza latowego 1874 rozpoczynają się dnia 
15 kwietnia r. b. Zgłoszenia nowo wstępujących 
przyjmują się do 1 kwietnia, a Wjstósować je należy do ni- 
żój podpisanego, który na zapytanie chętnie bliższych udzieli 
szczegółów.

Dr. Au,
(175) Dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny.

Z dniem dzisiejszym w demu p. Lesslera, róg
Rynku i ulicy Wodnej W o 53,

Rozprzedaż 
rękawiczek dla dam i panów,
^lansowanych, Jelonkowyeh i hukskino 
wych; przez krótki tylko czas polecam damskie ręka­
wiczki glansowane po 7% sgr., męskie po 12 sgr. 
za parę. O łaskawe nabywanie uprasza (173)

AlcMUmdcr z Chemnitz.

Magazyn strojów
i

towarów paryskich dla dam
U. Sznmińsblój,

Wilhelmowski plac, Hotel du Nord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachla­
rze, gorsety, Zgoła wszystkie do gustownój i eleganc- 
kićj toalety damskiój należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toalety 
salonowe, wizytowe i halowe, wedle naj- 

I świeższej mody paryskiej. Szczególnej jednak 
wraca się uwagę na znakomity skład koronek pra- 

, wdziwych z Paryża, Rrukseli i Rruge- (942)

kcis2s>A i czsia«xk.MŁ! Ludwika Alerzbao a w Poznaniu.
- --f-»

Chleb okrągły,
ważący 3% funta, piękny, po 4% 
sgr., dostarcza codziennie świeży 
piekarnia

A. Łesznera,
(94) Rybaki 24.

Wielki wybór

Machin <i« szyciaLA SILENCIEUSE
Hamburgsko-ameryk. Tow.

Pollack, ScWat i Sji.
poleca (1302];

Fabryka bielizny
A. z Pawłowskich Kaufinano,

Poznań, plac Sapieżyński 1.

11 tncziiycŁ wołów, i 
120 centn. MtzwMałij
ma na sprzedaż Dom. Gtącz 
p. Łopiennem. (178)
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